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Stary  krzyż przydrożny przy gościńcu, w io­
dącym do m iejsca urodzenia M arszalka 

Józefa Piłsudskiego.

Odbudowa
W  ub. n ied z ie lę  z in ic ja ty w y  Zw. 

R ezerw istó w  o d b y ły  się  u ro czy sto śc i 
w o d re s ta u ro w a n y m  Z u ło w ie  w  o b ec­
ności P a n a  P re z y d e n ta  R zeczypospo  
lite j P ro f. Ign aceg o  M ościckiego.

W y k u p ie n ie  Z u łow a p rzez  Z w ią­
zek  R ezerw istów  n a s tą p iło  11 lis to p a  
da  1934 ro k u , po  czym  p rz y s tą p io n o  
do o d b u d o w y  m ie jsca  u ro d z e n ia  M ar 
sza łk a  w ed ług  p ro je k tu  p ro f. R om ual 
da  G utta .

P u n k te m  c e n tra ln y m  ca łośc i je s t 
h is to ry c z n e  m ie jsce , n a  k tó ry m  s ta ł 
dom  u ro d z e n ia  M arsza łk a , m ie jsce  
to zo sta ło  w y n iesio n e  n a d  o to czen ie  
ta ra se m , z k tó re g o  o tw ie ra  się  w idok  
n a  rzek ę  M erę.

F u n d a m e n ty  sam ego  d w o rk u  wy- 
d źw ig n ię te  z p o m o cą  p ły t g ra n ito ­
w ych u w id a c z n ia ją  ro z k ła d  p o k o jó w  
h is to ry czn eg o  d o m u , a  w n im  p o k ó j, 
w k tó ry m  u ro d z ił się  Jó ze f P iłsu d sk i.

N a szczycie  fu n d a m e n tu  w b u d o ­
w an y  w  je d n ą  ze śc ia n  p o tężn y  g łaz 
g ra n ito w y  słu ży ć  b ęd z ie  za  o łta rz  
p rzy  o d p ra w ia n iu  n ab o żeń stw  polo- 
w ych.

D o o k o ła  fu n d a m e n tó w  zo sta ło  u- 
tw o rz o n e  p ó łk o le  w o ln eg o  p lacu .

N a w p ro s t fu n d a m e n tó w  d o m u  z a ­
ch o w an o  d a w n y  p o d ja z d  do  d w o rk u  
izo lo w an y  z ie len ią  i t ra w n ik a m i —  
na zn ak , że n ik t ju ż  w ięcej p rzed  ten  
d w o rek  n ie  za jedzie .

Do Z u łow a p ro w a d z i a le ja  w y sa ­
dzan a  b rz o z a m i i lip am i, k tó re  m u ­
sian o  zasad z ić  w m ie jsce  d rzew  p o ­
n iszczonych , czy w y rą b a n y c h  w daw  
nym  p a rk u .

S ta ry  k rzy ż  d re w n ia n y  p rz y  w je i 
dzie do  Z u łow a, p a m ię ta ją c y  tra d y c je  
ep o k i p o w s ta ń  n a ro d o w y c h  je s t s il­
n y m  a k c e n te m  uczu c io w y m  p rzy  
p rze jśc iu  d o  s a n c tu a r iu m  —  p ięk n e j 
p a m ią tk i n a ro d o w e j.

O toczen ie  h is to ry czn eg o  Z u łow a, 
ja k  s ta ry  m ły n  i ja zy  n a  M erze, zo ­
sta ły  o d re s ta u ro w a n e  i d o p ro w a d z o ­
ne do  p o rz ą d k u .

S za ta  ro ś lin n a , zw łaszcza  s ta re  
^ p y  i w ie rzb y  n a d  M erą, w k o m p o n o ­

Duży starośw iecki piec, ocalały z zabudow ań 
zułowskich, przy k tórym  w swej młodości 
n ie jednokro tn ie  przesiadyw ał młody „Z iuk“, 

późniejszy M arszałek Józef P iłsudski.

Zw. R ezerw istów , m ło d z ieży  szk o ln e j 
i a k a d e m ic k ie j i z a ją ł  m ie jsce  p rz e d  
o łta rz e m  po lo w y m . O bok  P a n a  P re ­
z y d en ta  P a n i M arsza łk o w a  A lek san ­
d ra  P iłsu d sk a . N ieco z b o k u  p o  p r a ­
w ej s tro n ie  o łta rz a  z a ję ła  m ie jsce  ro ­
d z in a  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o , w p o ­
zo s ta ły ch  fo te la c h  i k rz e s ła c h  zasied li 
d o sto jn icy  p a ń s tw o w i i goście. Za 
n im i u s ta w iły  się d e legac je  i p o cz ty  
sz ta n d a ro w e  Zw. L eg io n istów , Zw. 
P eo w iak ó w , F e d e ra c ji, S to w arzy sze ­
n ia  W e te ra n ó w  A rm ii P o lsk ie j we 
F ra n c ji, Zw. O c iem n ia ły ch  In w a li­
dów  w o jen n y ch  i t. d. i t. d.

Nabożeństwo
U roczyste  n a b o ż e ń s tw o  ce leb ro w a ł 

ks. A rcy b isk u p  R o m u a ld  Jałbrzykow- 
skł, m e tro p o lita  w ileń sk i w asyśc ie  
d u ch o w ień stw a . W  czasie  n a b o ż e ń s t­
wa o rk ie s tra  Zw. R ezerw istó w  w yko  
n a ła  „G audę M ater P o lo n iae" , „Z tej 
b ied n e j z ie m i“ , „Ś w ięty  B oże“ , p sa lm  
G om ółk i i „B oże coś P o lsk ę" .

Zasadzenie dębu złotolistnego
P o  p rz e m ó w ie n iu  p a n  m in is te r  

K o śc ia łkow sk i zw ró c ił się do  P a n a  
P re z y d e n ta  B. P. i P a n i M arszałko - 
wej P iłsu d sk ie j z p ro śb ą  d o k o n a n ia  
a k tu  za sad zen ia  d ęb u  z ło to lis tn eg o  w  
m ie jscu  u ro d z e n ia  Jó ze fa  P iłsu d sk ie ­
go-

P rz y  d źw ięk ach  „ P ie rw sze j B ry ­
g ad y "  P a n  P re z y d e n t R zeczypospo li­
tej d o k o n a ł sy m b o liczn eg o  zasadze- 
d zen ia  dęb u , po  czym  tegoż a k tu  d o ­
k o n a ła  P a n i M arsza łk o w a  P iłsu d sk a , 
a za n ią  ze b ra n i d o s to jn icy .

P o  za sad zen iu  d ębu  P a n  P re z y d e n t 
w to w arzy s tw ie  P a n i M arsza łk o w ej 
P iłsu d sk ie j zw iedził o d b u d o w a n y  Zu- 
lów  i M uzeum  P a m ią te k  Z u ło w sk ich , 
o p ro w a d z a n y  p rzez  p. m in is tra  Koś- 
c ia łkow sk iego .

W  M uzeum  K o m ite t O dbudow y  
Z ułow a w ręczy ł P a n u  P rezy d en to w i 
i P a n i M arsza łk o w ej p a m ią tk o w e  a l­
bum y. ____ ___ ....

Moment zasadzania przez Pana P rezydenta Rzeczypospolitej złocistego dębu w m iejscu 
urodzenia M arszałka Józefa Piłsudskiego.

w an e w z ach o w an e  szczegóły  a rch i 
tek to n ic z n e  czy n ią  z Z u łow a p iękny  
n a s tro jo w y  z a k ą te k  d u m a ń  i w spom  
n ień  o W ie lk im  zgasłym  M arsza łku .

Przyjazd gości z całej Polski
iZułów b y ł p ię k n ie  u d e k o ro w a n y . 

D rogę, w io d ącą  ze s ta c ji do  m a ją tk u , 
o zd o b io n o  m a sz ta m i zak o ń czo n y m i 
s ty lizo w an y m i o rłam i, z k tó ry c h  zw i­
sa ły  flag i o b a rw a c h  n a ro d o w y c h , 
V irtu ti M ilita ri i Z w iązk u  R ezerw is­
tów . C ały d w o rzec  p rz y b ra n o  f lag am i 
i g ir la n d a m i z zieleni. N a f ro n to n ie
b u d y n k u  s ta c y jn e g o  u m ieszczo n o  o l­
b rz y m ie  in ic ja ły  „J . P .“ z liści la u ro ­
w ych .

N a u ro czy sto śc i p rz y b y ły  p o c ią ­
gam i p o p u la rn y m i liczne  deleg ac je  
c ra z  goście z ca łe j P o lsk i. W  u ro ­
czysto śc iach  ty c h  w zię ła  rów nież
tłu m n y  u d z ia ł ludn o ść  z oko licz­
n ych  wsi i m iasteczek . O godz. 8,40 
ra n o  z a je c h a ł n a  s ta c ję  Z ułów  p o ­
ciąg , w k tó ry m  p rzy b y li p. m in is tro ­
w ie: gen. Kasprzycki, m in . Świętos- 
ławski, m in. Poniatow ski, m in . Ul- 
rych, n a s tę p n ie  w icem arszałek< jlena- 
tu  Barański re p re z e n tu ją c y  p a n a  m a r  
s z a łk a  S en a tu , w icem arsza łek  Sejinu  
Podoski, re p re z e n tu ją c y  m a rsz a łk a  
S ejm u, p rezes  N. I. K. gen. Krzemień- 
ski, p o d se k re ta rz e  s ta n u : inż. Alek­
s a n d e r  Bobkowski, inż. Julian Pia­
secki, dr. Tadeusz Grodyński, dr. 
Adam Rose, Mieczysław Sokołowski, 
g e n e ra lic ja  z in sp e k to ra m i a rm ii: gen. 
Piskorem, gen. Dąb-Biernaekim i w i­
ce m in is tra m i S p ra w  W o jsk o w y ch  
gen. Głuchowskim i gen. Litwinowi- 
ezcm na czele, ks. b isk u p  po łow y

W o jsk  P o lsk ic h  Gawlina, p rz e d s ta w i­
ciele w ładz m ie jsco w y ch  z w o jew o d ą  
ISociańskim, z a rz ą d  Z w iązk u  R ezer­
w istów , delegaci i p o cz ty  s z ta n d a ro ­
w e.
Przybycie P. Prezydenta R. P. 

i Marsz. Piłsudskiej
T y m  sam y m  p o ciąg iem  p rzy b y ła  

P an i M arsza łk o w a  Aleksandra Piłsud 
sk a  ze s ta rsz ą  có rk ą .

Po w y jśc iu  z w ag o n u  p. m in is te r  
S p raw  W o jsk o w y ch  gen. K asp rzy ck i 
w o to czen iu  w yższych  w o jsk o w y ch  
p rz y ją ł r a p o r t  d o w ó d cy , p rzeszed ł 
p ized  f ro n te m  k o m p a n ii.

W  godzinę  p ó źn ie j p rz y b y ł sp ec ja ł 
ny pociąg , w iozący  P. P re z y d e n ta  R P 
ze św itą . W  ch w ili p rzy b y c ia  p o c iąg u  
o rk ie s tra  o d e g ra ła  h y m n  n aro d o w y .

Na d w o rc u  P a n a  P re z y d e n ta  R. P . 
p o w ita ł p rezes  Z w iązk u  R ezerw istów  
m in. Zyndram-Kościałkowski, ja k o  
p rzew o d n iczący  K o m ite tu  O d b u d o w y  
Z ułow a, p rzy b y li n a  u ro czy sto ść  
cz ło n k o w ie  rz ą d u , p. w ic e m a rsz a łk o ­
wie S e n a tu  i S ejm u, p rzed staw ic ie le  
w ładz lo k a ln y ch .

P rz e d  w jazd em  do  sied z ib y  ro d z i­
ców  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  p o w ita ł 
P a n a  P re z y d e n ta  S en a t A k ad em ick i 
U S. B. w tra d y c y jn y c h  to g ach  z r e k ­
to rem  ks. p ro f . W óycickim  n a  czele 
c ra z  g ru p a  se n a to ró w  i p osłów  Zie­
m i W ile ń sk ie j n a  czele z p o słem  gen. 
Żeligowskim. N astęp n ie  P a n  P re z y ­
d en t w o to czen iu  d o m u  cy w ilnego  i 
w o jskow ego  o raz  d o s to jn ik ó w  p a ń s t­
w ow ych p rze szed ł a le ją , p ro w a d z ą c ą  
do d aw n eg o  d w o ru  w śró d  sz p a le ru  
reze rw istó w , po cz tó w  sz ta n d a ro w y c h
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Uroczystości  w Bezcianach
10 b. m . o d b y ła  się w B ezd an ach , 

w oj. w ileń sk im , u ro czy sto ść  sy m b o ­
licznego  p o św ięcen ia  100 now ych  
szk ó ł M arsza łk a  Jó ze fa  P iłsu d sk ieg o  
k tó ry c h  b u d o w ę u c h w a liła  R ada Mi 
n is tró w  w  m a ju  ub. ro k u , b y  w ten  
sp o só b  uczcić im ię  M arsza łk a  Bez- 
cLiny p rz y b ra ły  o d św ię tn y  w ygląd .

Na p o w itan ie  P a n a  P re z y d e n ta  B. 
P  w yleg ła  ca ła  lu d n o ść  B ezdan.

W iele  osób  z W iln a , k tó re  nie 
m og ły  p rzy b y ć  do  Ż u ław a p rzy b y ło  
tu  sa m o c h o d a m i i sp e c ja ln y m  p o c ią ­
giem . S am o ch o d em  z A n drzejew a 
p rz y b y ł rów n ież  gen. L u c ja n  Żeli­
gow ski.

O godz. 14,20 p rz y b y ł sa m o c h o ­
dem  do B ezdan  P an  P re z y d e n t R. ' '  
w to w arzy s tw ie  P a n i M arsza łk o w cj 
P iłsu d sk ie j o raz  p. m in is tra  Kościat- 
kow sk iego .

U roczystośc i a k tu  sym bo licznego  
p o św ięcen ia  100 szk ó ł d o k o n a ł J. E. 
I<ł. A rcy b isk u p  Ja łb rz y k o w sk i, w y­
g ła sza jąc  n a s tę p n ie  p rzem ó w ien ie , w 
k tó ry m  p o d k re ś la  w ie lk ie  czyny  M ar­
sz a łk a  Jó ze fa  P iłsu d sk ieg o . Po o d ­
śp iew an iu  p rzez  z g ro m a d z o n y c h  bym  
nu ..Boże coś P o lsk ę" , w śró d  g łęb o ­
k ie j ciszy P a n  P re z y d e n t R zeczypos­
p o lite j w ygłosił n a s tę p u ją c e  p rz e m ó ­
w ienie:

P r z e m ó n / i e j i l e  BP&iwta P r e z ^ t f e n ^ o
leńskiego jest, że akcji tej czynnie do­
pomogło f budowę szkół w krótkim cza­
sie wykonać potrafiło.

W  cnw-H, gdy cała Polska chyliła gło­
wę w hołdzie składanym Sercu Józefa 
Piłsudskiego, gdy fo Serce spocząć mia­
ło u stóp Maiki V odza Narodu, rząd 
powziął inicja<y wę wybudowania 100 
szkół Marszałka Józefa 'dlsudsk^go.

Jest wielką zasługą Rządu, że w okre 
sie zaciętej, konsekwentnej i owocnej wal 
ki o równowagę budżetu zdołał zgroma­
dzić potrzebne środki, eby myśl tę w 
czyn wprowadzić.

Yrielką też zasługą społeczeństwa wi 1

W ten sposób zarówno Rząd, jak też 
obywatele Ziemi Wileńskiej gadnie ucz 
ciii pamięć Wielkiego W odza i Ojca Na­
rodu, który przyszłość Państwa oprzeć 
pragnął nie tylxo na po*ężnej armii i wa­
lecznym żołnierzu, ale takża na gorącym 
przywiązaniu młodych pokoleó do swej 
Ojczyzny.

Ogarnia nas wszystkich w tej chwili

W
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wielkie wzruszenie, gdy w dniu łym ra­
dosnym, prawdziv/ym święcie oświaty, 
stoimy na tej drogiej Ziemi Wileńskiej.

Stają przed nami żywe obrazy z ży 
cia Marszałka,

Wszak niedaleko stąd w Zułowie u- 
rodził się Józef Piłsudski, tu w swym do­
mu rodzinnym poznał czym jest gorąca 
miłość dla Polski i zaczął marzyć o jej 
odrodzeniu.

W reszcie łu, w Bezdanach, mężnie pod 
jął walkę z najeżdeą On —  przyszły 
Wskrzesiciel Polski i Wódz Narodu. Tu 
przecież męczyć G o  musiały pierwsze 
myśli walki czynnej o Polskę Hiepodleg- 
łą, które nikt Inny jeno On zamienić 
miał na stal dokonanego czynu.

Wszak fo On zbudował Państwo Pol­
skie, orężem wykuł granice Rzeczyspo- 
liiej, a strzec je przyszłym pokoleniom 
przekazał.

Budując szkoły, szerząc oświalę wy­
konywamy wolę W ielkiego Marszałka, i- 
dziemy za Jego wskazaniem, rozumiemy 
bowiem, że jesł fo niezawodna droga, 
wiodąca do wychowania młodych poko­
leń w przywiązaniu do Ziemi Ojczystej 
i w zrozumieniu, że niepodległy byt Rze­
czypospolitej jest dobre naszym najwyż 
szym.

Zapewne zbudowanie 100 szkół na 
Ziemi Wileńskiej nie rozwiązuje sprawy 
nowych wzorowych szkół, z których mo­
głaby korzyjfać cała dziatwa naszego 
państwa.

Rząd i społeczeństwo czynić muszą i 
czyn'ć będą dalsze wysiłki w łym kie­
runku.

To feż mocne postanowienie, że pro 
gram budowy takich szkół realizować bę 
dziemy uparcie tak długo, aż wszystkie 
dzieci będą mogły .z czasem chodzić do 
należycie wyposażonych nowych budyn­
ków szkolnych, niech będzie pociechą w 
chwili obecnej. Niech więc nic nie zamą­
ca radości dnia dzisiejszego, niech się 
,cleszy dziatwa uczęszczająca do 100 szkół 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, ich rodzi­
ce i nauczyciele, niech wszyscy będą dum 
ni z lego, że ich szkeły noszą Imię naj­
większego bohatera naszych dziejów.

Niech świetlana postać Jego prowadzi 
cały Naród ku wielkiej przyszłości po 
drogach, które nam wytknął Jego Wielki 
Duch, niech napełni nas otuchą I wiarą 
w dalszej walce o najlepszy rozwój Rze­
czypospolitej.

Nuncjusz Apostolski w W Inie
W  d n iu  11 bm . p rz y je c h a ł lo W il 

na n u n c ju sz  ap o sto lsk i J. E . Ks. A rcy 
b isk u p  F ilip  Cortesi.

Ju ż  n a  d w o rcu  b. u roczyście p rz y ­
w ita li ks. N u n c ju sz a  a rc y b isk u p  w i­
leń sk i ks. Ja łb rzy k o w sk i, p rzy b y ły  
w cześniej do W iln a  ks. b isk u p  p o ło ­
w y G aw lina, w o jew oda w ileńsk i Bo- 
c iań sk i, re k to r  U. S. B. ks. p ro f. W óy  
cieki, gen. K leeberg i in n i p rz e d s ta ­
w iciele w ład z  i d u ch o w ień stw a  Po 
p rz y w ita n iu  p rzy  d źw ięk ach  h y m n u  
p ap ie sk ie g o  ks. N u n c ju sz  p rzeszed ł 
p rzed  fro n te m  w ojskow ej k o m p an ii 
ho n o ro w ej i pocztów  sz tan d a ro w y ch  
o rg an izacy j.

Z d w o rca  ks. N uncjusz  u d a ł się 
do O stre j B ram y , gdzie uczestn iczy ł 
w  w ieczorn jun  nabożeństw ie.

Dn. 12 bm . ks. N uncju sz  w  tow a 
rzy stw ie  ks. a rc y b isk u p a  Ja łb rzy k o w  
,skitgo i ks. b isk u p a  polow ego G aw li­
ny udał się sam o ch o d em  do p o w ia tu  
mołodeczań skiego p rzez R ukojm e, 
Miedniki, O szm ianę i S m orgon ie  do 
Mołodeozna, R adoszkow icz, K raśnego 
i P lebanii. W  te j o s ta tn ie j m ie jscow o  
ści wziął udział w  pośw ięcen iu  p o m ­

n ik a  n a  grob ie  p o w stań có w  1863 r. 
O dw iedził rów nież  k ilk a  strażn ic  
K OP.

W szędzie  ks. N uncjusz  by ł b a rd zo  
serdeczn ie  i uroczyście  sp o ty k an y  i 
w ita n y  p rzez ca łą  lud n o ść  bez ró ż n i­
cy w yznań .

13 bm . ks. N uncjusz  po  o d p raw ie  
m u m szy  św  w O stre j B ram ie  zw ie­
dził kościo ły  w ileńsk ie  o raz  odw ie­
dz ił z a k ła d y  w ychow aw cze O. O. J e ­
zu itów , ks. ks. Salez janów , S. S. Sa-

lez jan ek  i S em in a riu m  D uchow ne.
O godz. 11 tegoż d n ia  odby ło  się 

u roczyste  z łożenie h o łd u  ks. N u n c ju ­
szow i p rzez d u ch ow ieństw o  św ieckie 
i k la sz to rn e  o raz  p rzedstaw ic ie li o r ­
gan izacy j i inn .

W ieczorem  od b y ł się ra u t.
W  n as tęp n y m  d n iu  ks. N uncjusz  

zw iedził T rok i, N arocz i okolice  W il­
na.

16 bm . ra n o  ks. N uncjusz  u ro czy  
ście żegnany  o d jech a ł do W arszaw y

Jedna z gazet chińskich prze­
powiada, iż m iejsce Czang Kai 
Szeka zajmie gen. Fcng Yu Hsiang, 
który wprowadzi czerwone rządy w  
Nnnkinie.

Naczelna chińska rada wojskowa 
mianowała gen. Feng Yu Hsianga na 
czelnym wodzem wojsk chińskich w 
Chinach północnych. Obecnie zam ie­
rza on bronić przejścia przez Żółtą 
rzekę. W  razie niepowodzenia, gdyby 
wojska japońskie złam ały o d ó c  Clilń

Sowiety thcij usunąć Czang-Kai-Szeka
czyków gen. Feng Yu Hsiang przy po 
m ocy Sowietów dokona zamachu sta
nu.

Co słychać na św!ec!e?
—  Premier W ęgier Daranyi „daje ślę 

w iislopadzie do Niemiec, zaproszony 
przez premiera Goeringa, w czasie jego 
pobytu w Budapeszcie, oraz przez mini­
stra spr. zagr. von Neurafha. Minister spr. 
zagr. Kanya rewizytować będzie również 
min. Neuratha,

—  Prezydent Roosevelt podejmował 
berba*ę Vitłorio Mussoliniego, syna szefa 
rzędu włoskiego.

—  Wielki mufłł Jerozolim/, mimo zło 
żenią go z  urzędu przewodniczącego naj 
wyższej rady muzułmańskiej, przebywa w 
dalszym ciągu w biurach tej instytucji, 
położonych na terenie meczeiu Omara. 
Celem utrudnienia wielkiemu muftiemu u- 
rzędowć-nia, władze skasowały telefon 
najwyższej rady muzułmańskiej.

—  Cała okolica pod aresztem domo­
wym. Rząd palestyński wydał zakaz pize 
bywania poza domem zarowno w dzień 
jak i w nocy w całej okolicy doliny Ta- 
wahin pod północno-galilejskim miastem 
Sófed. Jak przypuszczają, dokonane zosta 
ną rewizje w związku z pogłoskami o ma 
jących nastąpić w połowie miesiąca roz 
ruchach.

— W Bejrucie zamordowano wystrza­
łem z rewolweru konsula yeneralnego St. 
Zjednoczonych. Przyczyny zamachu do­
tychczas nie są znane.

Dochodzenia przeprowadzono przez 
władze francuskie w Beyrouth ustaliły na 
stępujące okoliczności zabójstwa konsula 
generalnego St. Zjedr.oczo-nych: zabójca 
—  Ormianin nazwiskiem Medżaricz Ka- 
rayan sfarat się o naturalizację i zamierzał 
udać się do Stanów Zjednoczonych. —  
Spotkał się jednak z odmową w konsula 
cie generalnym, kióry nie chciał mu wy­
dać paszportu ani udzielić wizy.

W  chwili gJy  konsul generalny Marri 
ner wczoraj rano o godz. 8.30 wysirdl ze 
swego samochodu przed gmachem kon­
sulatu Karayan strzelił do niego sześmo 
krotnie, raniąc go w głowę, brzuch i no 
gi. Marriner został zabity na miejscu. Za 
bójcę aresztowano.

—  Spadł grad nad brzegami otwar­
tego Bałtyku. Opad był krótkotrwały, na 
skutek jednak zmiany wiatru na północ­
no-zachodni nastąpił spadek temperatury.

—  Huberman, przebywający w Palem 
bang od czasu katastrofy samolotowej, 
w której odniósł rany, zachorował na za 
palenie płuc. Stan jego, według informa 
cyj otrzymanych z Indyj Hol. jest poważ- 
ny,

—  Dziennikarze łotewscy, należący do 
porozumienia prasowego , olsko-łotew- 
skiego przybyli z wizytą do Polski, przy 
czym przez dwa dm bawili w W :lme.

—  Mussolinl przyjął 12 bm. generała 
włosk.ego Atfilio Teruzzi, który zdat 
sprawozdanie ze swej misji w Hiszpanii.

—  Węgierski minister oświaty Homan 
i bawiący w Budapeszcie estoński min. 
ośw'afy Jaakson podpisali wczoraj umo­
wę w sprawie współpracy kulturalnej mię 
dzy obu państwami.

—  Francuski wodnosamolot „Lieufe- 
nat de Vi isseju Paris" wystartował rano 
w Borde ux do lotu dc Ameryki Pot

—  Prezydent Stanów Zjednoczonych 
Am. Płn. Roosevelt oświadczył, że gotów 
jest wraz z innymi państwami europejski­
mi zmusić Japonię do zaprzestania woj­
ny z Chinami,

—  Jak usunąć ochotników z wojsk 
obu stron walczących w Hiszpanii ma zde 
cydodac ko"ńfer nieinterwencji najpóź­
niej do 22 bm.

Niemcy gwarantują całość granic Belg!l
13 bm. Niemcy wystosowały specjalne 

pismo do Belgii, gdzie oświadczają, ie  
w żadnym wypadku nie napadną na Bel­
gię, a nawet w wypadku napadu na nią 
innego kraju Niemcy będą Belgii bronić.

Oświadczenie to jest b. ważne jak 
dla Belgii, tak i Francji, bo najmniej ob­

ronną częścią granicy francuskiej Jesł gra 
n ic  z Belgią, a wszyscy jeszcze pamięta 
ją, że w r. 1914, w czasie wielkiej wojny 
armia niemiecka, pomimo zobowiązania, 
że nigdy nie napadnie na Belgię, właś- 
nD odrazu wyruszyła przez Belgię na 
Francję.



Nr. 27 „ G Ł O S  Z I E M 1 “ 3

Co słychać w n a s z y m  kraiu?
Dar Ziemi Nowogródzkiej

dla armii

j. E. ks. biskup Niemira, suttagan diecezji 
pińskiej, błogosławi jeden z samolotów 
R. W. D. 8, ufundowanych przez społe­

czeństwo ziemi nowogródzkiej.

OZN w Nieświeżu
10-go p a ź d z ie rn ik a  rb. od b y ł siej 

w N ieśw ieżu  z jazd  o b w odow y  m ie j­
ski i w ie jsk i O bozu  Z jed n o czen ia  N a­
rodow ego . Na z jazd  p rzy b y li d e leg a­
ci w szy stk ich  o d dz ia łów  g m in n y ch
0  Z. N. — Z ra m ie n ia  O kr. W o jew ó ­
dzk iego  OZN w ygłosił d łuższe  p ro ­
g ram o w e p rzem ó w ien ie  p. J a n  T rz e ­
ciak . P rzed s taw ic ie le  ludn o śc i po sz­
czegó lnych  g m in  w y p o w iad a li się w 
sp raw ie  p iln y c h  p o trzeb  i ż ą d a ń  wsi
1 m iast. Na z jeździe  ty m  o d czy tan o  
tym czasow e sk łady  osobow e o d d z ia ­
łów  g m in n y ch  O. Z. N.

Ankieta pszczelarska
W  celu jak najdokładniejszego zorien 

łowania się w stanie i warunkach pszcze 
larstwa, Wileńska Izba Rolnicza rozesłała 
ankietę pszczelarską do niektórych pszcze 
larzy w województwie.

Pszczelarze, którzy otrzymali laką an­
kietę, proszeni są o odpowiedzenie na 
pytania zawarte w ankiecie i przesłanie 
do Działu Pszczelarskiego Państwowego 
Instytutu Naukowego Gospodarstwa Wiej 
skiego w Puławach, najpóźniej do 15-go 
grudnia br.

Tych pszczelarzy, którzy nie otrzyma­
li ankiety, a chcieliby wziąć w niej u- 
dział, Izba Rolnicza prosi, by zwrócili się 
jak najwcześniej do Wojewódzkiej Sek­
cji Pszczelarskiej w Wilnie, ul. Ofiarna 
4 m. 1, podając dokładny swój adres.

Próby zniszczenia Spółdzielni w Tarakańcacb
Wieś Tarakańce jest malowniczo po­

łożona nad jeziorem graniczącym z Lit­
wą w odległości 9 km. od Podbrodzia. 
Od wielu lat urządzają fu swój obóz 
letni Akademicy warszawscy —  opieku­
jąc się życiem kulturalnym okolicy.

Dziś Tarakańce to niemal wzorowa 
wieś. W wyniku stałego wzrostu uspołecz 
nienia ludności doszło do założenia Spół 
dzielni Spożywców. Inicjatorem jej zało­
żenia był p. Włodzimierz Karmański tu­
tejszy nauczyciel. Chociaż Spółdzielnia 
działa dopiero 4 m-ce przechodziła już 
dwukrotnie ciężkie okresy. Zadowolenia 
ludności z posiadania własnego sklepu 
spółdzielczego nie podziela jakoś właści­
ciel sklepu wódczano-spożywczego. Nie 
wróżył on łeż długiego życia Spółdziel­

ni. Proroctwo jego o mało się nie spraw 
dziło, gdyż pewnego letniego wieczoru 
ktoś podrzucił ogień pod sklep i gdyby 
nie nagła zmiana kierunku wiatru, było 
by rzeczywiście po Spółdzielni. Ogień 
oszczędził wprawdzie sklep spółdzielni, 
ale doszczętnie zniszczył budynki najgor 
liwszego członka spółdzielni p. Konstan­
tego Ingielewicza. Członkowie zareago­
wali na to tak, że w miarę możności do­
pomogli poszkodowanemu ratując go od 
ruiny.

Następnym doświadczeniem była pró­
ba okradzenia spółdzielni. I to się nie 
udało, gdyż złodzieje zostali spłoszeni. 
Odpowiedzią na scharakteryzowane wy­
żej wypadki była uchwała członków aby 
wybudować swój własny dom. Złożono

s m e n o B B

Spółdzielnia Rolniczo-Handlo­
wa w Nieświeżu

Podstawowe artykuły kupna i sprze 
dąży są następujące: ziemiopłody, zboża 
nasiona, nawozy sztuczne, maszyny i na­
rzędzia rolnicze oraz węgiel i drzewo. —  
Dyr. spółdzielni został Marian Kazimier- 
czak z Poznania.

Zapomoga dla wdowy 
po Drzymale

Zarząd Bydgoszczy przyznał wdowie 
po Wojciechu Drzymale jednorazową za­
pomogę w wysokości tysiąca zł.

na fen cel specjalnie udziały, oraz człon 
kowie ofiarowali bezpłatne furmanki, ro­
bociznę, a nawet materiały budowlane. 
Obecnie stoi już wygodny dom spółdziel 
ni, w którym znajdzie pomieszczenie 
sklep, świetlica, biuro, oraz mieszkanie 
pracownika.

Poświęcenie sztandaru w Państwowej Szkole 
Przysposób. Gospodyń Wiejskich w  Antowilu

W  d n iu  22 s ie rp n ia  1937 r. w iel 
k ic j u ro czy sto śc i p o św ięcen ia  sz ta n ­
d a ru  szk o ła  p rz y b ra ła  w y g ląd  odśw ię t 
ny. F la g a  n a ro d o w a  p o w iew ała  n a  
w y so k im  m aszc ie  sp o w ity m  w  w ień  
ce z jed lin y , w sk a z u ją c  d ro g ę  tłu m o ­
wi ludzi śp ieszący ch  uczcić  ten  d o ­
n io s ły  d la  (Szkoły dzień .

U roczy sto ść  ro zp o czę ła  się m szą  
św. w k a p lic y  szk o ln e j p ięk n ie  p rz y ­
s tro jo n e j w  g ir la n d y  z ło ty ch  k w ia ­
tów . W śró d  p ie śn i n ab o ż n y c h  w  w y 
k o n a n iu  c h ó ru  szk o lnego  i o rk ie s try  
K O P m szę św . ce leb ro w a ł ks. p re fe k t 
B u ja r  z L a u ro w a  w  obecności J. E.

ks. A rcy b isk u p a  R o m u a ld a  Ja łb rzy - 
k o w sk ieg o  i liczn ie  z e b ra n y c h  zap ro  
szo n y ch  gości, w śró d  k tó ry c h  by li: p. 
nacz. W ło d z im ie rz  G o rd z ia łk o w sk i, p. 
w iz y ta to r  S ta n is ła w  Ł u k aszew icz , p re  
zes O TO  i KR E d w a rd  T a u ro g iń sk i, 
p rezes  Izb y  R o ln iczej p o se ł W ład y s- 
w a ł K am iń sk i, p. in s p e k to rk a  K arłów  
sk a , p rz e d s ta w ic ie l K O P  k p t. G ąsiew  
sk i o ra z  sąsied z i Szko ły  p. K az im iera  
K u ndziczow a, p. H e len a  N ag ro d zk a , 
p K ulesiń scy , p. Ja s iń scy , p. K urów  

j ska , 50 osób b y ły ch  w y ch o w an ek  
i S zkoły , d e leg ac ja  szk o ły  ro ln icze j z 
1 B u k iszek , K oło M łodzieży W ie jsk ie j,

p rz e d s ta w ic ie lk i Kół G ospodyń  W ie j 
sk ich  i liczn ie  z e b ra n a  lu d n o ść  o k o ­
liczna.

Jeszcze kura jajka 
nie zniosła
O trzym aliśm y od jednego z n a ­

szych prenum eratorów , p. W ł. W asz- 
k inela list op isujący zabobony, roz­
pow szechnione tu  i ówdzie w śród k o ­
biet w iejskich; ze względu na in te re ­
su jącą treść i potrzebę zw alczania za­
bobonów  i przesądów  w śród naszej 
ludności, list ów w całości zam iesz­
czam y niżej. (Red.)

N ie je s te m  le k a rz e m  a n i p is a ­
rzem , m u szę  je d n a k  w  sw ym  liście 
w y m ien ić  p a rę  k o b ie t w ie jsk ich , k tó ­
re , zas łu ży ły  n a  to , by  je  op isać.

W e w to re k  ra n iu tk o , spożyw am  
w ra z  z ro d z in ą  śn ia d a n ie , gdy  w tym

w p a d a  do  izb y  A. Ł. z zaśc. P odko- 
m a jek , spo g ląd a  n a  m n ie  n ieśm iało  i 
p o w ia d a , że sp o tk a ło  ją  n ieszczęście . 
Cóż tak ieg o ?  —  p y tam . O to k u ra  p ią ­
ty  dz ień  ju ż  n ie  m oże zn ieść  ja jk a , 
w szy stk o  ro b iła m , i sodę, i sól k u c h e n  
n ą  p c h a ła m  p rzez  te n  o tw ó r sk ą d  ja j  
ka  w y ch o d zą  —  n ic  z tego . W reszc ie
S. N. ze w si H w ozdow icze p o rad z iła  
m i, że je ś li p rzesad zę  k u rę  k ilk a  r a ­
zy p rzez m ęsk ie  p ó łsu k ien k o w e sp o d ­
n ie  —  to  za  p ó ł godziny , n a jd a le j  za 
godzinę  k u ra  się zniesie.

Cóż m ia łem  ro b ić . P o ży czy łem  k o  
b iec ie  sp o d n ie  m ó w iąc  p rz y  ty m , że 
ja k  k u ra  ja jk a  n ie  zn iesie  to  opiszę 
w szy stk o  w  gazecie. U szczęśliw iona 
k o b ie ta  w y b ieg ła  z ch a ty .
P a trz ą c  za n ią  za s tan o w iłem  się.

P o  po św ięcen iu  sz ta n d a ru , k tó re ­
go c h rz e s tn y m i ro d z icam i zo sta li p. 
K az im ie ra  K un d ziczo w a i p. n a c z e l­
n ik  W ło d z im ie rz  G o rd z ia łk o w sk i, wy­
g łosił p rzem ó w ien ie  o ko licznośc iow e 
J. E. k s. A rcy b isk u p , p o d k re ś la ją c  
ż m u n d ą  i d o n io s łą  p ra c ę  J a k ą  szko ła  
p ono si w  k sz ta łc e n iu  zas tęp ó w  m ło ­
dzieży  ro ln icze j i n a le ż n y  za to  obo 
w iązek  p ra c y  w  p o d n ie s ie n iu  w si 
p rzez  m łodzież  o raz  u czuc iow ego  p rzy  
w ią z a n ia  do idei, k tó re  k rz e w i Szko 
ła , a  k tó ry c h  sy m b o lem  je s t sz tan  
d a r.

N astęp n ie  u ro c z y s ty  p o ch ó d  ze 
s z ta n d a re m  n a  czele  p rz y  d źw ięk ach  
o rk ie s try  p rze szed ł p o d  u k w ie c o n y ­
m i b ra m a m i tr iu m fa ln y m i w  p ro g i 
szk o ły  o d św ię tn ie  p rz y s tro jo n e j. 
P rz e d  g m ach em  n a  czele zastęp ó w  b y  
ły ch  w y ch o w an ek  i o b ecn y ch  u czen ie  
p k ie ro w n ic z k a  szko ły  M aria  L esiec- 
ka w ita ła  gości, p o d a ją c  w  p rz e m ó ­
w ien iu  sw ym  h is to r ię  szk o ły  o raz  za 
sług i osób, k tó re  b ra ły  czy n n y  u d z ia ł 
w  ro z w o ju  szko ły : n a c z e ln ik a  w oj.
w y d z ia łu  ro ln eg o  i w e te ry n a r ii  ś. p.

W sz a k  ta  z n a c h o rk a , k tó ra  je j r a ­
d z iła  co rob ić , b y  k u ra  się zn iosła , 
p o ch o d z i ze w si H w ozdow icze , p o ło ­
ż o n e j o p a rę  k im . od m ia s te c z k a  Ko- 
m a je . W ieś n ie  je s t o s ta teczn ie  ta k  
b ied n a . D om y w cale  n iczego  sobie, 
u lice  p o rz ą d n ie  w y b ru k o w a n e  a  i n a  
p o la c h  w id ać  co raz  w ięk szą  k u ltu rę . 
M im o to  są  ta m  k o b ie ty , k tó re  w ie­
r z ą  w  ta k ie  zab o b o n y  ja k  S. N.

M in ą ł dz ień  i z a p o m n ia łe m  za p y ­
tać  A. Ł . czy  k u ra  się zn iosła . Ale n a ­
z a ju trz  ra n o  sa m a  do  m n ie  p rzy b ieg a , 
o d n o si sp o d n ie  i p o w iad a , że choć  
k u ra  c a ły  d z ień  i noc  s ied z ia ła  pod  
p iz e ta k ie m , a le  ja jk a  n ie  zn iosła . W o 
bec tego  w y b ie ra  się do w si H w o zd o ­
w icze, gdzie je s t jeszcze  je d n a  k o b ie ­
ta , k tó r a  d o b rze  zam aw ia .

W ac ła w a  S zan iaw sk ieg o  i ś. p. J e rz e ­
go S teck iew icza.

W  sze reg u  d a lszy ch  p rzem ó w ień  
p o d k re ś la n o  w ie lo k ro tn ie  zn aczen ie  
s z ta n d a ru  —  ja k o  sy m b o lu  ideow ości 
i w y trw a n ia  w  p ra c y , k tó ra  o czek u je  
uozen ice  i w y ch o w a n k i szk o ły  an to - 
w ilsk ie j n a  te re n ie  w ie jsk im .

N a zak o ń czen ie  p rz e m a w ia ła  p r e ­
zeska  K oła  A b so lw en tek  S a lo m ea  R o­
k ic k a  i u c z en ica  obecnego  ro c z n ik a  
Ł u c ja  H o łu b ó w n a  w y ra ż a ją c  w dzięcz 
ność  n a  zaszczy t ja k i  je  sp o tk a ł p rzez  
o trz y m a n ie  s z ta n d a ru  i p rz y rz e k a ją c  
d o łożyć w sze lk ich  s ta ra ń  do zb o żn e j 
m yśli w y ry te j n a  s z ta n d a rz e  „P o b ło  
gosław  n a m  w  praC,y“ .

P o  u k o ń c z e n iu  p rzem ó w ień , p rzy  
to w a rz y sz e n iu  c h ó ru  uczen ie , k tó ry  
w y k o n a ł „N asz  S z ta n d a r11 i „H y m n u  
S zk o ły  R o ln icze j" , o ra z  p o  d e k la m a ­
c ji p. t. „N asz  S z ta n d a r"  —  K o n o p n ic  
k ie j, p rz y s tą p io n o  do  w b ija n ia  gw oź 
dzi w  d rzew ce  sz ta n d a ru . W  ch w ila c h  
w o ln y ch  p rz y g ry w a ła  o rk ie s tra  K O P. 
U czen ice  w d zięczn e  A rcy p as te rzo w i 
za zaszczycen ie  S zko ły  sw ą  o b ecn o ś­
c ią  u p rz y je m n ia ły  czas p io se n k a m i lu  
d o w y m i —  co zro b iło  b a rd z o  m iłe  
w rażen ie .

P o ra d z iłe m  je j żeby  lep ie j p o sz ła  
do  le k a rz a , a le  gdzież ta m  —  s łu ch ać  
n ie  chce. T a  z am aw iaczk a , p o w ia d a , 
u  m a ły c h  dzieci „ h ry ś "  zam a w ia  i to  
p o m ag a .

A ja k ż e  o n a  p o z n a  czy to  h ry ś -----
p y tam . P o z n a je  p o  ty m , że że k ła d z ie  
m a ły  k a w a łe k  ow czej w e łn y  u m aza- 
n e j w  p o w id ła c h  n a  p ęp ek . Jeśli w e ł­
na sp ad n ie , to  n a  p ew n o  je s t „ h ry ś"  
u  d z ieck a  i w ted y  trz e b a  p ęp ek  sm a ­
ro w a ć  z am ó w io n ą  s ło n in ą .

A. Ł. p o sz ła  do H w ozdow icz  —  
zam ó w iła  ta m  p a rę  g a rśc i zboża  i d a ­
je  sw o je j k u rz e . K u ra  w p ra w d z ie  zbo 
że z ja d ła , a le  ja jk a  d o tą d  jeszcze n ie  
zn iosła .

5. X. 1937 r.
W łn f lv s ł ; i \v  W n s z k in e l .
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
§  f f f

P rzy stęp u jąc  do w y k o n an ia  o ik i 
z im ow ej, m usim y  sobie p rzed e  w\szys 
Ik im  zdać  sp raw ę  z je j celow ości.

Bo w łaśc iw ie  poco  w y k o n u je m y  
n a  zim ę o rk ę ?  Na to  p y ta n ie  d ać  m oż 
n a  k ilk a  odpow iedzi. A więc i dlatego, 
żeby  w  o d w ró co n e j sk ib ie  sk ru szy ć  
p rzy  pom ocy  m ro zu  i w ody  ziem ię, 
i d la tego , by  w ydobyć  n a  w ierzch  
m artw icę , t j  w a rs tw ę  p odg leb ia  i 
p rzez d z ia łan ie  w a ru n k ó w  a tm o sfe ry  
cznych  i ro ślin  użyźn ić  ją , i d la tego  
w reszcie, by  w  z iem iach  p rzew iew ­
n y ch  i sypk ich , k tó re  tego u ży źn ian ia  
i k ru szen ia  n ie  w y m ag a ją , n astro szy ć  
glebę —  w zruszyć  ją  i w  ten  spo ­
sób um ożliw ić  n ag ro m ad zen ie  się w  
n ie j w iększych  zapasów  w ód w iosen ­
ny ch . Ale to  jeszcze n ie  w szystko . —  
W eźm y  d la  p rz y k ła d u  k a rto flisk o . 
W szak  tu  i z iem ia  n ie  je s t p rzesu szo ­
n a  i w zru szy liśm y  ją  k o p iąc  k arto fle , 
a  je d n a k  o rzem y ją  jeszcze, a  p rz y n a j 
m n ie j p o w in n iśm y  o rać  na zim ę. 
Żeby z rozum ieć  celow ość ta k ie j u p ra  
w y, trzeb a  sięgnąć  g łębiej —  z ro zu ­
m ieć p o trzeb y  ro li i je j życie. Jeśli 
b o w iem  k to ś  sądzi, że d a ją c  o b o rn ik  
lu b  naw o zy  sz tuczne  —  d a je  ro ślinom  
w szystko , z czego m ogą one  czerpać  
pożyw ienie, to  się m y li b ard zo . R o­
ś lin a  czei pie p o k a rm  z  roli, w szelkie 
naw ożen ie  jest ty lk o  śro d k iem  porno 
cn iczym , n a to m ias t z a sad n iczą  rzeczą 
je s t w ięc s tru k tu ra , tj. b u d o w a  i j a ­
kość  gleby. A by pożyw ne d la  ro ślin  
cząstk i g leby i soli m in e ra ln y c h  m o g ­
ły  b y ć  p rzez  ich  ko rzen ie  w essane  —  
m u szą  się ro zp u śc ie  w  w odzie.

O czyw ista  rzecz, że ła tw ie j ro zp u  
szczą się w  w odzie  d ro b n e  cząsteczki 
gleby, do k tó ry c h  w oda lep iej i sku te  
czn iej p rzen ik a . Ale ja k  w iadom o 
ru c h  w ody  w  glebie je s t d w u k ie ru n ­
kow y. N ajp ie rw  w ięc w oda deszczow a 
lu b  ze s ta ja ły c h  śn iegów  sp ływ a 
w głąb , a  po tem  p o d s ią k a  w  górę za- 
s ila jąc  w ten  sposób  k o rz e n ie  u p ra w ia  
n ych  n a  p o lu  roślin . Im  g rubsze  są 
cząstk i gleby, tym  ła tw ie j oczyw iście 
w o d a  p rzech o d zi p rzez n ie w dół, ale 
czy ró w n ie  ła tw o  p ó jd z ie  w  g ó rę?  O t 
—  d la  p rz y k ła d u  w eźm y p a rę  d o n i­
czek. W  jed n ą j cza rn a , p u lc h n a  zie­
m ia , w  d ru g ie j d ro b n y  żw ir. P o lew a­
m y obie  w odą. D o n iczk a  z z iem ią  
zachow a p rzez  d łuższy  czas w ilgoć i 
to  w e w szy stk ich  w ars tw ach . W  d o ­
niczce ze żw irem  ca ła  w o d a  zleje g i 
n a  dno , a górne w ars tw y  p o zo stan ą  
suche. —  T eraz  ju ż  je steśm y  bliscy 
odpow iedzi n a  interesuj« |ce n as  p  ta 
n ia .

W o d a  deszczow a s p łu k u je  z g ó r­
n y ch  w a rs tw  gleby d ro b n e  je j cząste ­
czk i i w ciąga  w dół, aż do m artw icy . 
W  g ó rn y ch  w a rs tw a c h  tw o rzy  się coś 
w  ro d za ju  ow ej d on iczk i ze żw irem . 
N ic dziw nego , że w  ta k ic h  w a ru n k a c h  
p rz y  n a jlep szy m  naw et n aw o żen iu  
ro ś lin y  źle ro sn ą , bo  naw óz n ie  m a 
gdzie osiąść  i za raz  sp łu k iw an y  je s t 
w głąb  ziem i. W  g leb ach  zw ięzłych  —  
ciężk ich  je s t tro ch ę  inaczej. T am  m ia 
n ow icie  w oda w y p łu k u je  sobie pew ne 
kanały7 —  drog i, któryrm i sta le  sp ły ­
w a, re sz ta  zaś ro li p o zo sta je  n iew y ­
k o rzy s tan a . O rk a  w ięc z im ow a m a na  
celu  p rzem ieszan ie  g leby o ile jest 
zw ięzła  i z lew na i użyźn ien ie  jej ja k o  
całości, w  g lebach  lek k ich  zaś w y d o ­
by c ie  ty ch  n a jd ro b n ie jszy ch , p y ło ­
w y ch  cząsteczek  do w ars tw  w yższych 
i zw iększenie  ich  ilości p rzez d z ia ła ­
n ie  w ody  i m ro zu  na  b ezuży teczną  
d o tąd  m artw icę .

W szy stk im  ro ln ik o m  d o sk o n a le  
je s t w iadom ym i ja k  szk od liw e  są o r ­
k i w y k o n a n e  w io sn ą  i powro d u jąee  
p rzez  to  p rzesu szen ie  g leby o raz  u t ­
ra tę  zap asu  w ód  w uosennych.

O czyw iście  n a jb a rd z ie j  wsskazaną 
m e to d ą  o rk i z im o w ej je s t o rk a  w 
sze ro k ie  sk ład y , d z ięk i czem u  u n ik a  
się zb ęd n e j ilości b ró zd  i g rzb ie tów , 
a  ro b o tę  m o żn a  w y k o n a ć  znaczn ie  
szybcie j. Nie w szędzie  je d n a k  je s t to 
m ożliw e. Je ś li  g leba  je s t p o d m o k ła  
i c iężka , lep ie j o ra ć  w w ąsk ie  zagony. 
W ówmzas łatw dej sp ły n ie  z n ic h  w ó­
d z  na  w iosnę , a  s łońce  i p o w ie trze  bę 
dą m ia ły  w ięcej d o stęp u  do ziem i.

W  zw iązk u  z tym , cośm y m ów ili 
w yżej o ce low ości o ra n ia  n a  zim ę, 
trz e b a  p am ię tać , że skiby7 m u szą  być 
ja k  n a jb a rd z ie j  n a s tro sz o n e . O siąga 
sie  to  szy b k o śc ią  o rk i, k tó ra  p o w in ­
n a  być  m ożliw ie  d u ża  (oczywdście bez 
p rz e sa d y  w7 ty m  k ie ru n k u  —  gdyż i- 
n acze j p łu g  będz ie  z z iem i w y sk a k i­
w ał, a  o rk a  będz ie  źle z ro b io n a). D la­
teg o  też w  o k re s ie  o rek  zim ow ych

trzeb a  dolnz-e żyw ić k u n ie , k tó re  tę 
o ik ę  m a ją  w ykony7w7ać.

A ja k  g łęboko  n a leży  o ra ć  z iem ię? 
O rk a  z im ow a p o w in n a  b y ć  w y k o n y ­
w an a  n a  g łębokość  w arstw 7y ro d zą j-  
n e j o ile po le, k tó re  o rzem y , n ie  b ę ­
dzie n aw o żo n e  o b o rn ik ie m . S zczegól­
n ie  p a m ię ta ć  o tym  n a leży  p rz y  o ra ­
n iu  k a r to f lisk . P o  k a r to f la c h  d a je m y  
zw yk le  ja rz y n y  (ow ies, jęczm ień ), a 
te n ie  zn o szą  św ieżo  w y o ra n e j m a rt-  
w7icy\ Z w łaszcza  jęczm ień  je s t ta k  czu 
ły  n a  w y o ra n ie  m arlw dcy  do w y ż­
szych w a rs tw  gleby, że m oże się c a ł­
k o w ic ie  n ie  ud ać . W  in n y c h  w y p a d ­
k a c h  n a leży  ja k b y  „zaczep iać41 o c a ­
liznę , b y  w  p o w ie rz c h n i zao ran eg o  
p o la  p o zo sta ły  sm u g i w y o ra n e j m a r t ­
w icy. -

Nie n a leży  w reszc ie  g łę b o a ą  o rk ę  
z im o w ą p rz y k ry w a ć  o b o rn ik a  —  je ­
śli się go d a je  n a  je s ien i. G łęboko 
p rz y k ry ty  o b o rn ik  bez d o s tę p u  pow ie  
trz a  n ie  będzie  bow iem  m óg ł n a leży ­
cie się roz łożyć . W  ty m  wy p ad k u  
trz e b a  go p rz y k ry w a ć  sp e c ja ln ą  o rk ą  
p ły tk a . m .

Rejestracja plantacyj 
roślin lecznczych

Polski K om itet Zielarski, m ający na c.'lu 
m in. norm ow anie kra jow ej produkcji zie­
larsk iej, przystępuje  w chwili obecnej Jo 
re jestrow ania w szystkich p lan tacy j roślin 
leczniczych i przem ysłow o - leczniczych w 
Polsce.

Zw racam y się z gorącym  apelem  do wszys 
tkich, którzy  w bieżącym  roku upraw iali 
zioła, aby zechcieli pod adresem  b iura  P o l­
skiego K om itetu Z ielarskiego (W arszawa, ul. 
Długa 16) nadesłać odpowiedzi na nastęDU- 
jące pytania:

,Na jakiej pow ierzchni w arach  ( a r  == 
100 m. kw.) lub hek tarach  upraw iali w7 roku 
1S37 poszczególne gatunki roślin leczniczych 
lub przem ysłow o - leczniczych.

N adsyłając odpowiedź należy podać do­
k ładny adres nadaw cy, a więc im ię i naz­
wisko, miejscowość, pocztę, pow iat i w o­
jewództwo.

P ożądane jest rów nież podanie dodatko­
wych danych, dotyczących wielkości gospo­
darstw a w ha, przybliżonego plonu poszcze­
gólnych gatunków  ziół suchych w kg. z ara 
lub ha oraz wszelkich uwag, dotyczących te ­
gorocznych w yników  upraw y roślin lecz­
niczych.

RB

Przykłady racjonalnych dawek żywieniowych
dla krów dojnych

R a c jo n a ln e  żyw ien ie  k ró w  w in n o  
p rzed e  w szy stk im  u w zg lęd n iać  w agę 
zw ierzęcia  o raz  jego  w y d a jn o ść  dzień  
n ą , a ta k ż e  p ro c . tłu szczu . U k ład an ie  
n o rm  ży w ien io w y ch  d la  k ró w , n ie  
je s t je d n a k  rzeczą  ta k  b a rd z o  p ro s tą , 
w y m ag a  zn a jo m o śc i rzeczy , o r ie n to ­
w a n ia  się w7 w arto śc i odżyw czej p o ­
szczegó lnych  p asz  i t. p. P o m o cn i w7 
ty m  w zg lęazie  są  k o n tro le rz y  k ó ł Son  
tro li  m leczności, k ó ł ty c h  je d n a k  p o ­
s ia d a m y  z n ik o m ą  w7 s to su n k u  do p o ­
trz e b  ilość, d la teg o  też, p rzy p u szczam , 
będę  w y raz ic ie lem  p o trz e b  ro ln ik a , 
p o d a ją c  p o n iże j k ilk a  n ie sk o m p lik o ­
w a n y c h  p rz y k ła d ó w  d aw ek  ży w ien io ­
w y ch  d la  k ró w  d o jn y c h . Z astrzeg am  
się, że p o d a w a n e  p o n iże j w skazów rki 
m a ją  c h a ra k te r  o r ie n ta c y jn y  —  m a 
ją  one  za za d a n ie  u ła tw ić  ro ln ik o w i 
d o jśc ie  do ży w ien ia  p rz y n a jm n ie j j a ­
k o  ta k o  ra c jo n a ln e g o , o p a rte g o  p rzy  
ty m  w y łączn ie  na  p aszach , w y p ro d u ­
k o w a n y c h  w e w łasn y m  g o sp o d a r­
stw ie.

D aw k i są  d o s to so w an e  do k ró w  
o żyw ej w adze  o k o ło  450 kg . p rz y  ro ­

zm aite j p ro d u k c ji  m lek a , k tó reg o  D/o 
tłu szczu  w ynosi 3,5. —  P o d a n e  n o r ­
m y są  ro z u m ia n e  ja k o  d aw k i dz ienne .

S ian o  z se ra d e li, słom a ję c z m ie n ­
na  ś re d n ie j jak o śc i, b u ra k i  p astew n e .

N r. 1. D a w k a  n a  u trz y m a n ie  k r o ­
w y (t. zn. p a sza  b y to w a).

S ian a  l  U kg
Słom y 9 kg

N r. 2. N a u trz y m a n ie  krow rv i na  
p ro d u k c ję  1 kg mkeka.

S ian a  2 kg
S ło m y  10 kg

N r. 3. N a u trz y m a n ie  k ro w y  i n a  
p ro d u k c ję  kg mleka

S ia n a  21/3 kg
Słom y 9 kg
B u ra k ó w  3 kg

N r. 4. Na u trz y m a n ie  k ro w y  i na  
p ro d u k c ję  4 kg mleka.

S ia n a  3V2 kg
S łom y 7 kg
B u rak ó w  10 kg

Ogródki warzywne dla bezrobotnych

i .

Ogródki działkow e w arzyw no - kw iatow e, oddane do użylku rodzin bezrobotnych na 
terenie woj poznańskiego przez Fundusz Pracy.

Nr. 5. N a u trz y m a n ie  krow 7y i na 
p ro d u k c ję  6 kg mleka.

S ia n a  4 jh  kg
S łom y 6 - kg
B uraków 7 16 kg

Nr. 6. N a u trz y m a n ie  k ro w y  i na 
p ro d u k c ję  8 kg mleka.

S ian a  5 kg
S łom y 5 kg
b u ra k ó w  23 kg

Nr. 7. Na u trz y m a n ie  k ro w y  i na  
p ro d u k c ję  10 kg mleka.

S ia n a  6  kg
S łom y 4 kg
B u rak ó w  29 kg

N r. 8. N a u trz y m a n ie  k ro w y  i na  
p ro d u k c ję  12 kg mleka.

S ian a  6 J/2 kg
S łom y 3 kg
B u ra k ó w  36 kg

N r. 9 . N a u trz y m a n ie  k ro w y  i na  
p ro d u k c ję  14 kg mleka.

S łan a  772 kg
S ło m y  3
B u ra k ó w  39

kg
kg

D la w yższej n iż  14— 15 k g  p ro d u ­
k c ji bez d o d a tk u  paszy  tre śc iw e j już  
n ie  d a  się u s ta lić  dawrki pokarm ow 7ej 
za  p o m o cą  w /w  sian a , s łom y  i b u r a ­
ków . —  Z azn aczam y  ra z  jeszcze, że 
m o w a je s t o s ian ie  se rad e lo w v m , sp e ­
c ja ln ie  b o g a ty m  w  b ia łk o . W  o b ec­
n e j chw ili, gdy  ceny_za n a b ia ł n ie  po 
szły  w  gó rę  w  te j m ierze , co ceny  
p asz  tre śc iw y ch , n a leży  o p ie ra ć  ży ­
w ien ie  krów 7 na  p aszach  b ia łk o w y ch , 
w y p ro d u k o w a n y c h  w e w ła sn y m  go 
sp o d a rs tw ie . —  S ia n o  z se rad e li, b ę ­
dąc  p aszą  o b ję to śc io w ą  jed n o cześn ie  
o d zn acza  się w y so k ą  z a w a rto śc ią  
b ia łk a  —  d la  u ło żen ia  d a w k i p o k a r ­
m o w ej bez p asz  tre śc iw y ch  do p ro ­
d u k c ji 15 kg  w d u że j m ie rze  się n a ­
daje .

N a s tę p n y m  razem  p o m ó w im y  o 
u k ła d a n iu  d aw ek  z in n e j k o m b in ac ji 
pasz, np . w  o p a rc iu  o s ian o  koniczy  
n o w e  i in n e  p asze  (c)
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dziśnieńskiego, odbył się ciekawy pokaz by- 
dł.' Północnego Polskiego, zorganizow any 
przez (Sekcję Hodowców tego bydła przy 
W ileńsko - Nowogródzkim  Związku H odow ­
ców.

Z podanego w ostatn im  num erze „Ty­
godnika Rolniczego11 spraw ozdania z tego 
pokazu napisanego przez p. Red. R. Węc- 
kowicza, zam ieszczam y niżej część opisową 
oraz uwagi końcowe. (Red.)

W y sta w a  w P o rp liszczu  b y ła  p ie r ­
w szym  w y stęp em  tego  b y d ła  poci n o ­
w ą m a rk ą  b y d ła  p ó łn o cn eg o  p o lsk ie ­
go *). W id z ie liśm y  to  b y d ło  i p rzed

M irosław  S ło tw ińsk i, m . D ziedzi­
no  (obora  p o m o cn icza ): b u h a j  Sokół, 
p o  M urzie; p ięć  k ró w  i p ięć  ja ło w ic .

G ru d z iń sk i, L im o w icz : b u h a j Ł o ­
b u z ; dw ie k ro w y  i trz y  ja łow ice .

U łm er Józef, J a n ó w  II: b u h a j B im  
bas i 3 k ro w y .

S ło tw iń sk i L u d w ik , m . Z am osze: 
b u h a j  B u k ie t; je d e n  b u h a je k  m ały  
i 6 ja łó w ek .

R o m an o w sk i W iaczes ław , W in - 
cen to w o  II: b u h a je k  i dw ie k ro w y .

O p ró cz  z rze szo n y ch  hod o w có w  
w y staw iło  s ta w k i b y d ła  p ięc iu  liodow

M urza  P o la rn y  z obory m aj. Ozierce, \vł. p. Z. O skierki, daw niej należał do p. J. Soko­
łowskiego w Zajelniakach.

ty m  n a  p o k a z a c h  (np. p o k a z  w  Pa- 
ra f ia n o w ie  w  1934 r.), je d n a k  o b ecn a  
w y s taw a  m ia ła  ju ż  cech y  w y ra ź n e j 
ce low ości —  o k a z a n ia  postępów ' w 
h o d o w li tego  by d ła .

Na w y staw ę  d o p ro w a d z o n o  222 
sz tu k i, w  ty m  62 b u h a je , 84 k ro w y  i 
7fi ja ło w ic . D o p ro w ad zo n e  b y d ło  trze  
b a  pod z ie lić  n a  dw ie  k a te g o rie : b y ­
dło, d o p ro w a d z o n e  p rzez  hodow ców ', 
z rzeszo n y ch  w S e k c ji H odow ców  By 
d ła  P ó łn o cn o  - P o lsk ieg o  —  k tó rz y  
w-ystawił 14 s taw ek  —  i by d ło  h o d o w ­
ców  n iez rzeszo n y ch .

S ta w k i b y d ła  h o d o w có w  z rzeszo ­
n y ch  w  Sekcji, b y ły  n a s tę p u ją c e :

Z y g m u n t O sk ie rk a , m . O zierce: 
b u h a j  M urza  P o la rn y  (po m a tce  M u­
ła tce), 7 krów ' —  H a rfa , H a rd a , D ry n ­
da, D zie lna , B a n d u ra , C zapla i D łu ­
ga, 3 b u h a jk i  —  A rogan t, D y g n ita rz  
i C yk lon  p o  M urzie  P o la rn y m  i ja ło ­
w ice —  H o jn a , D ziw na i B a jk a .

E d m u n d  K o łłą ta j, m . S ielce: b u h a  
jek  M ars, u ro d z o n y  15. I. 1937 —  po  
M urzie  P o p u la rn y m  z o b o ry  w  O zier- 
cach .

M irosław  S ło tw iń sk i, m . H nieź- 
dz iłów : b u h a j  D zik u s po  M aksim ie; 
4 k ro w y  —  A p te k a rk a , K az iu ta , D ra ­
b in a , C iekaw a i 5 ja łó w ek  —  D razga, 
D zika , D ag m ara , D u sia  i E m e ry tk a .

J a n  P ie tra sz k ie w ic z , W o ro n o w o  
II : b u h a j  D zielny ; 4 k ro w y : S a re n k a , 
O sa, M alina, M aluszka  i dw ie  ja ło w i­
ce: A dua i B erta .

P io tr  P ie traszk iew ucz: b u h a j  Bas, 
po  D zie lnym  i O sie.

.Z ygm unt W ęcław o w icz , m . N or- 
w idpo l: b u h a j  B u ń czu k , m ło d y  bu- 
h a je k  po  M urzie  P o la rn y m  i S a ren ce  
(z O z ie rcó w ); dw ie  k ro w y  —  B asia, 
M ałp eczk a  i 8  sz tu k  cio łek  ro czn y ch  
i d w u la tek .

H ie ro n im  G ru d ziń sk i, W asilew sz- 
czyzna : dw'ie k ro w y  —  A lm a, A ksa­
m itk a  i dw ie  ja łó w k i.

J a n  S oko łow sk i, Z a je ln ia k i: b u h a j  
Jo w isz  (po M urzie); dw ie  k ro w y  —  
O sa i I s k ra ;  ja ło w ic a  J a n c z a rk a  o raz  
b u h a je k  p o  M urzie  (zak u p io n y  na 
w ystaw ie).

M ichał H ołow acz, ko l. B o rsu k i: 
4 k ro w y : S zy te lich a , je j  c ó rk a  D a in a , 
B u re n ia  i dw ie ja ło w ice  o raz  k ro w a  
L a lk a .

Jó z e f M ichalew icz. fo lw . G arno : 
b u h a j  M iłv; p ięć  k ró w : Ł o b a tk a  I, 
Ł o b a tk a  II, B y s tren ia , R o ze tk a , M a­
lina .

*) U przednio — na spędach, pokazach — 
nosiło ono nazw ę czerwono-polskiego.

ców  n iez rzeszo n y ch : S z a ra b a jk o  K on 
s ta n ty , Subocz Ig n a c y , W a ro c h  Ig n a ­
cy, K lem an to w icz  J u lia n  i R udzik  
Ja n .

O cenę w y staw io n eg o  b y d ła  p rz e ­
p ro w a d z a ły  dw ie  k o m is je . Je d n a  
d la  b y d ła  n iez rzeszo n eg o  w  s k ła ­
dzie: in sp . W ł. O p ack i —  p rz e w o d n i­
czący , Ja ro szew icz  A. i S taw iń sk i B.
—  se k re ta rz e , inż. A. W ęcław ow iczo - 
w a, J u lia n  K lem antow ucz i pow . le ­
k a rz  w et. R ajszys. D ru g a  k o m is ja  —  
d la  b y d ła  z rzeszonego  w  S ekc ji: L. 
C b o m iń sk i, p rzew o d n iczący , s e k re ­
ta rz  Ja ro szew icz  A nato l, cz ło n k o w ie
—  A. S ław iń sk i, R. W ęckow icz, W ł. 
O pack i.

W  d z ia le  b y d ła  n iez rzeszo n eg o  Ko 
m is ja  p rz y z n a ła  n a g ro d y  55 h o d o w ­
com  w  fo rm ie  n a g ró d  rzeczo w y ch  
ja k  p rz y rz ą d y  m lecza rsk ie , n a rz ę d z ia  
k s ią ż k i i p ien iężn e  (na su m ę  75 zł.).

W  d z ia le  b y d ła  z rzeszonego  w  Se­
k c ji K o m isja  p rz y z n a ła  n a g ro d y  h o ­
n o ro w e , n a s tę p u ją c e :

1) Z y g m u n to w i O sk ie rce , m . O- 
z ie rce  — d y p lo m  n a  m ed a l d uży  z ło ty

2) M irosław ow i S ło tw iń sk iem u , 
m a j. H n ieźdz iłów , d y p lo m  n a  m ed a l 
m a ły  z ło ty .

3) Ja n o w i P ie tra szk iew iczo w i, W o 
ro n o w o  I I  —  d y p lo m  n a  m ed a l m a ły  
zło ty .

4) G ro d z iń sk iem u  H ie ro n im o w i, 
W asilew szczy zn a  —  d y p lo m  n a  m e ­
dal m a ły  z ło ty .

5) W ęcław o w iczo w i Z ygm u n to w i, 
m . SNorwidpol —  d y p lo m  n a  m ed al 
d r.ży  s re b rn y .

6) S o k o ło w sk iem u  Ja n o w i, Z a je l­
n ia k i  —  d y p lo m  n a  m ed a l d u ży  s re ­
b rn y .

7) H o łow aczow i M ichałow i, ko l. 
B o rsu k i —  d y p lo m  n a  m e d a l b ro n zo - 
w y.

8) M ichalew iczow i Józefo w i, folw . 
G arn o  —  d y p lo m  n a  m e d a l b ro n zo w y

9) R o m an o w sk iem u  W iaczes ław o ­
w i, W in cen to w o  I I  —  lis t p o ch w a ln y .

T y le  in fo rm a c y j, je ś li cho d zi o s tro  
nę  fo rm a ln ą  w y staw y . T e ra z  chcę  po 
d ać  n ieco  o so liis ty ch  w rażeń . W ięc  
n a jp ie rw  p o c h w a ła  d la  te c h n ic z n e j 
s tro n y  o rg a n iz a c ji w y staw y : b v ł ła d ­
n y  p o rz ą d e k  w  u s ta w ie n iu  b y d ła , n a ­
w et p ew n a  n ie w y m u szo n a  e s te ty k a , 
a  n a w e t m iła  ro z ry w k a  w  p o stac i m u  
zyk i re g io n a ln e j (cym bały , sk rzy p ce ,

h a rm o n ik a ) ;  n ie  b y ło  tło k u , a z d r u ­
g iej s tro n y  w szy stk o  sk u p io n e  n a  n ie  
du że j p rz e s trz e n i. R ozpoczęło  się 
w szy stk o  w  czas, zak o ń czy ło  się ze 
słońcem . Jeże li zaś chodzi o s tro n ę  
zasad n iczą , h o d o w la n ą , to  p o s ta w ili­
b y śm y  o rg a n iz a to ro m  z a rz u t, że „ p o ­
lec ie li” n a  ilość, o rg a n iz u ją c  zb}'t d u ­
ży spęd , z d o m ieszk ą  źle d o b ran eg o  
m a te r ia łu . W y sta w a  n ic  n ie  s tra c iła  
by n a  ty m , żeby  się o g ran iczo n o  do 
z rze szo n y ch  hod o w có w  i p ew n e j ilo ­
ści n iez rzeszo n y ch , a le  pokrojow -o 
b a rd z ie j d o p aso w an y ch . A ta k  w y ­
s ta w a  tro c h ę  ro b iła  w ra ż e n ie  „ k ie r ­
m a sz u ” . C hoć sły sza łem  i in n ą  op in ię , 
żc ta k i k ie rm a sz  p rz y  w ystaw ue do- 
b iz e  rob i, p o p u la ry z u ją c  im p rezę .

P rz e g lą d a ją c  s ta w k i z rzeszo n y ch  
w  S ekc ji B yd ła  P ó łn o cn eg o  P o lsk ie ­
go, z au w aży liśm y  b a rd z o  d o b re  u trz y  
n ia n ie  b y d ła , ce low y d o b ó r (rodziny), 
d użo  m łodzieży , d o b rze  z a p o w ia d a ją ­
ce j się i n iez łe  w ó ró w n a n ie  s taw ek . 
D ało  się je d n a k  zau w aży ć  znaczne  
dosyć  ró żn ice  w  p o k ro ju  b y d ła  w 
s ta w k a c h  ró ż n y c h  h o dow ców . W y ­
c iąg am y  s tą d  w n io sek , że n a  raz ie  
h o d o w cy  d o b ie ra n i tu  są n ie  ty le  p o ­
d ług  p o s ia d a n e g o  m a te r ia łu  ile p o d ­
łu g  zam iło w an ia . W id a ć  że w szy st­
k ic h  h o d o w có w  łączy  m o cn o  w sp ó ln y  
cel i z am iło w an ie , choć  m a te r ia ł  h o ­
d o w lan y  p o s ia d a ją  jeszcze  n ie  je d n a ­
kow y. S tąd  w y n ik a ją  duże  d y s tan se  
p o m ięd zy  z rzeszo n y m i o b o ram i. Z a­
pew ne z b ieg iem  czasu  ró żn ice  te  w y 
ró w n a ją  się —  ale  w szak  m ó w im y  o 
s tan ie  obecnym .

W iem y , że n a jw y b itn ie jsz y c h  
k ró w  n ie  p o k a z a n o  n a  w ystaw ie , z 
pow o d ó w  te c h n ic z n y ch  (duże p rz e ­
pędy). Ale i z p re z e n to w a n y ch  n a  w y 
sław ie , dużo  b y ło  p ie rw szo rzęd n y ch  
k ró w . D la p rz y k ła d u  w sp o m n ę  o k ro  
w ie O sie, p. J a n a  P ie tra szk iew icza , 
d a ła  o n a  3475 litró w  m lek a , p rzy  
5 .07%  tłu szczu . J e s t  to  fe n o m e n a ln y  
okaz , jeżeli zw ażyć że w ag a  je j żyw a 
n ie  w iem  czy w yn iesie  300 kg ; m a ła , 
p rzy sa d z is ta , b y s tro o k a  k ró w k a , m a ­
ści g n iad e j, p o d ża re j. W  staw ce  O zie- 
re c k ie j w id z ie liśm y  k ilk a  w y b itn y ch  
m leczn ie : H a rfa  4000 I. (proc. tłusz- 
n a m  o k ro w a c h  p. G rzedzińsk iego , 
k tó re  z n an e  są  z w y so k ie j w y d a jn o ś ­
ci W  ogóle, ja k  się ro z m a w ia  z h o ­
do w cam i o w y d a jn o śc i k ró w , to  sy-

gdzie  tw o je  c ó rk i” ? R zeczyw iście, n ie  
p o k a z a n o  n a m  có rek  tego  7 -le tn iego  
już  b u h a ja  (ur. w r. 1929). Z ap ew n e  
gdzieś są  po  lu d z ia c h  —  ale  có rk i t a ­
k iego  n ie m a l „ p re fe re n ta ” , ja k o  d o ­
ro słe  ju ż  k ro w y , p o w in n y  f ig u ro w ać  
n a  w y staw ie , gdyż p o d łu g  w y d a jn o śc i 
có re k  o sąd zam y  za le ty  b u h a ja . P rz y ­
p isa ć  to  na leży  n ie  zu p e łn ie  p o m y śl­
n y m  w a ru n k o m , w ja k ic h  „M u rz a ” 
się zn a jd o w a ł. Ale te raz , wt obo rze  
O z ie reck ie j (2-gi ro k  ta m  sto i), gdzie 
m a  ty le  p ię k n y c h  k ró w e k  do w y b o ru  
—  p o k a z a ć  będzie  m óg ł w  p e łn i za le ­
ty  d z iedz iczne  —  czego m u  szczerze 
życzym y. W  O z ie rcach  je s t już  
sp o ro  c ie liczek  p o  „M u rz ie” , k tó re  
b y ły  i n a  w ystaw ie .

R zu ca ła  się wt oczy, n a  o d c in k u  
zrzeszonego  w S ekcji b y d ła , p rz e w a ­
ga sz tu k  bezro g ich . W id o czn ie , że w 
ok o licy  je s t  duże zam iło w an ie  do te ­
go b y d ła . P rz o d u ją c e  o b o ry  w ie lk ie : 
O zierce, H n ieźd z iłó w  —  id ą  n a  łoba- 
tc-ść ca łk o w ic ie . S ły sza łem  głosy, że 
to  a m a to rs tw o  ło b a to śc i szkodz i te j 
h o d o w li. O sobiście  je s te m  in n eg o  
z d an ia . P rzec iw n ie , p ew n e  a m a to r ­
s tw o  w  h o d o w li je s t zaw sze p o ż ą d a ­
ne. Jeże li lu d z io m  p o d o b a ją  się k r o ­
w y ło b a te , to  czem u  im  w  ty m  p rz e ­
szk ad zać , zw łaszcza, gdy  w iem y , że 
je s t to  cech a  d o m in u ją c a , to  znaczy  
ła tw o  dz ied z icząca  się. N a p rz y k ła d  
p  P ie tra sz k ie w ic z  ta k  lu b i ło b a te  b y ­
dło , że sw oim  ro g a ty m  k ro w o m  g ła d ­
k o  o b c in a  rog i, ta k . że w y g lą d a ją  ja k  
ło b a te . Z resz tą  p o w ia d a ją , że w ta m ­
ty ch  o k o licach  ło b a te  k ro w y  są  bez 
p u d ła  m leczne. W szak że  u  F in la n d - 
czyków  też b y ło  to  a m a to rs tw o  do 
b y d ła  bezrog iego , a  d a j B oże ta k ic h  
n a m  su k cesó w  w  h o d o w li doczekać. 
B yć m oże, że F in la n d c z y c y  ta k  u s il­
n ie  d ąży li do  b ezrogośc i sw ego b y d ła  
żeby  k o n tra s to w a ć  się z b a rd z o  ro ­
g a ty m  b y d łem  a y rsz y rsk im , k tó re  do 
n ie d a w n a  w y p e łn ia ło  o b o ry  szw edz­
k ic h  d w o ró w  w  F in la n d ii.

K ończąc  n a  ty c h  u w ag ach  s p r a ­
w o zd an ie  z w y staw y  b y d ła  p ó łn o cn o - 
po lsk iego  —  chcę jeszcze  zau w aży ć, 
że ja k k o lw ie k  w  p ra c y  h o d o w la n e j 
n a d  ty m  b y d łem  są  jeszcze  zn aczn e  
u s te rk i, i d użo  je s t jeszcze do z ro b ie ­
n ia , to  je d n a k  o siąg n ię te  już  re z u lta ­
ty d o b rze  w ró żą  n a  p rzyszłość . Im -

B uhaj B u k ie t z Zamosza p. L. Słolwińsk iego. iNa w ystaw ę przybył w zaprzęgu.

p ią  ty s ią c a m i litró w  a  w szak  k ró w k i 
m a ją  m ałe .

P o w szech n e  z a in te re so w an ie  sk u ­
p ia ło  się n a  b u h a ju  „M urzie  P o la r ­
n y m ” —  n ie  ze w zg lędu  n a  jego  w y ­
g ląd  ło b a ty , bo z n a n y  on  je s t ju ż  do- 
ln z e  —  a le  ze w zg lędu  n a  liczne  jego  
p o to m stw o , k tó re m u  fe n o m e n a ln ie  
w p ro s t p rze lew a  sw o je  cech y  zew n ę­
trzn e . „M u rz iczó w ” m o żn a  w  tłu m ie  
b y d ła  o d ra z u  poznać , ta k  są  p o d o b n e  
do  ta ty . J e s t  to  n ie w ą tp liw ie  z n a k o ­
m ita  cech a  tego  s ta d n ik a . Ale w lecze 
się za  n im  c ień , k tó ry  w o ła : „M u rzo ” !

Z a c h o w a s z  z f if r o w ie  / e i e l i  b ę d z ie s z ,  
c z ę s t y m  s a m  i tw o ja  r o d z in a .

p o n u je  w  te j p ra c y  w ie lk i en tu z ja z m  
ho d o w có w , w szyscy  (p rz y n a jm n ie j 
ci, z k tó ry m i się z e tk n ą łe m  n a  po lu  
w y staw o w y m  i n a s tę p n ie  n a  z e b ra ­

n iu) w ie rzą  w  sk u teczn o ść  .swojej 
p ra c y  i n ie  z ra ż a ją  się b ieżący m i n ie ­
p o w o d zen iam i. O ile zo rien to w a łem  
się, to  pioniex-sk a  p ra c a  hodow ców  
z rze szo n y ch  u d z ie la  się sze ro k o  m a ­
sie n iez rzeszo n y ch  h odow ców . W o- 
bez w ie lk ich  reze rw , ja k ie  is tn ie ją  w 
m asie  h o d o w có w  jeszcze  n ie  z rzeszo ­
n y c h  —  zrzeszen i h o d o w cy  m u szą  
ty m  b a rd z ie j d b ać  o w y so k i poziom  
sw o je j p ra c y  h o d o w la n e j, gdyż n a  
n ic h  c iąży  d u ż a  o d p o w ied z ia ln o ść  za 
p rzy sz łe  lo sy  m ie jsco w ej hodow li.

B . W ęck o w icz
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O  i f g p a t f e l r  t r u d n o
A ntek  b ieg ł co sił p rzez  p o d w ó rze  

aż bose p ię ty  w y m y te  n a  ro sie  b ły sk a  
ły  w  m ro k u ... M a tk a  p o s ła ła  go po 
susz  do  sk ła d z ik a  co go dziś cała. fu r  
m a ń k ą  z la su  zw ieźli.

C iem no ju ż  by ło . W ia tr  i ziąb , a 
on  w y lec ia ł z c h a ty  ta k  ja k  s ta ł w 
m a jtk a c h  ty lk o  i w  koszu li.

D rzw i od  sk ła d z ik a  b y ły  o tw arte , 
a  że p rz e d  p ro g iem  k a łu że , w ięc An- 
tu k  w z ią ł ro zp ęd  i h y c  p rzez  b ło to  i 
p ró g  w y so k i sk oczy ł do ś ro d k a .

I  w te j sam e j chw ili w rz a sn ą ł p rze  
raź liw ie . W b ił nogę w  g rab ie . L eża ły  
ro zw a lo n e  p rz e d  sam y m  w ejśc iem . 
S am  je  ta m  zo s taw ił jeszcze  za dn ia . 
O jciec m u  k a z a ł zan ieść  do sk ła d z i­
k a  i p o w iesić  n a  gw oździu . L az ł z ty  
m i g ra b ia m i a  tu  sam o lo t w arczy . N i­
sko  la ta ł. W id ać  by ło  ja k ie ś  znak i. 
C h ło p ak i lecą  za ty m  sam o lo tem , coś 
p o k a z u ją  p a lcam i, k rz y c z ą  to  i A ntek , 
żc b y ł b lisk o  sk ła d z ik a , w ięc w rzu c ił 
te  g rab ie  ty lk o  do  ś ro d k a  i p o lec ia ł 
n a  d rogę... A te ra z  co sob ie  n a ro b ił!  
N a k rz y k  A n tk a  w y p a d ła  m a tk a  z 
c h a ty  i o jc iec  i k to  ta m  by ł jeszcze  a 
A n tek  ry czy  i nog i z ty ch  g ra b i w y 
d rzeć  n ie  m oże... O sw obodzili go j a ­
k oś w n ieś li do c h a ty , a  tu  k re w  s trzy  
k a  aż n a  śc ianę!

W szyscy  p o tra c ili  głow ę, n ie  w ie 
d zą  co rob ić . P o s ła li po  A nzelm ow ę, 
c h rz e s tn ą  A n tka . Z n a ją c a  b y ła  n a  le ­
czen iu  k o b ie ta , do p o ro d ó w  ją  w zyw a 
li W ięc  A nzelm ow a za raz  w zię ła  się 
ro b o ty  C h w y c iła  o ś ro d ek  ch leb a , tro  
chę p o p lu ła . „ P a jęczy n ę  d a w a j" . 
W ięc  z a ra z  z n a d  p ieca . W d ra p a ł się 
p ie rw szy  z b rz e g u  i śc iąg n ą ł o stro żn ie  
p ła t  p a ję c z y n y  je d e n  i d ru g i.

P a ję c z y n a  b y ła  ju ż  o d w ieczn a  i 
ja k  A ntek  p a m ię ta , w isia ła  w  p u łap ce  
n a d  p iecem  w  p o b liżu  k o m in a  i trz e  
p o ta ła  n ib y  ch o rąg iew  za k ażd y m  o- 
d cm k n ięc iem  d rzw i. P rz y sz ła  i n a  n ią  
dziś k o le j w  ty m  n ieszczęściu . C hw y 
ciii j ą  n a  ro z c z a p ie rz o n e  palce , aż 
k u rz  się z a k o tło w a ł i o b lep iła  ca łą  
d ło ń  sz a ro c z a rn y m i p o s tro n k a m i.

A k o b ie ta  do te j  g a ły  ch leb a  ow ą 
p a ję c z y n ę  zg a rn ę ła , w y m ię to s iła  i za 
tk a ła  A n tosio w ą ra n ę  —  a p o tem  
sz m a tk ą  m o cn o  p rzy c isn ę ła , k rew  
p rz e s ta ła  iść. Jeszcze  tro c h ę  c iu rk a ła  
z p o d  ow ego d z iw nego  o p a tru n k u , a 
le za  godzinę , dw ie zasch ło  w szystko . 
J e d n a k  m ó j A ntek  beczy  w  d a lszym  
c iągu , że n ie  p rz e s ta je  boleć. Ju ż  k to  
b y ł c iek aw  w e w si, p rzy szed ł rozpy- 
tać . Ju ż  m oże ze 20 ra z y  ro z p o w ia d a  
li ja k  to  by ło . N iek tó rzy  ra d z ili do  fel 
c ze ra  p osłać , a le  do fe lcze ra  d a lek o  —  
szk o d a  k o n ie  p ędzać , m oże ta k  da  się 
rad ę . W  k o ń c u  u c ich ło  w  ch ac ie  i ty ł 
k o  s ły c h a ć  b y ło  p o c h lip y w a n ie  A nt­
k a , p o ty m  zaw o d zen iu  aż m a tk a  się 
z n ie c ie rp liw iła  i trz e p n ę ła  go po  k a r  
k u  ra z  i d rug i...

Ale n a  d ru g i dz ień  n oga  o p u c h ła  i 
z a c ze rw ien iła  się —  i co d z iw n e  zaczę 
ło  bo leć w  p ach w in ie . Guzv ja k ie ś  w y 
sko czy ły  i ja k  p o d c ią g n ą ł nogaw kę, 
to  ja g b y  p ręg i s ine  po  ca łe j no d ze  po 
szły.

A nzelm ow a z a jrz a ła , p rzy n io s ła  
c h ło p ak o w i s ło d k ę  b u łk ę . W idzi, że 
n ie  lep ie j, p o s ta n o w iła  zam ów ić . Z a­
m ów iła , o k ad z iła  —  poszła .

N a trzec i dz ień  by ło  gorzej. Na 
c z w a rty  noga  szcze rn ia ła ... O jciec za 
p rz ą g ł k o n ia  i p o w ió z ł c h ło p a k a  do 
fe lcze ra .

P o te m  znów  zap rzęg a ł i do  d o k to  
r a  go w oził.

D o k tó r m ó w ił —  „za p ó źn o ". Już 
i p isać  p rz y k ro . O jciec k tó re g o ś  d n ia  
jeszcze  ra z  zap rzęg a ł, a le  łzy  m u  na  
su k m a n ę  ja k  g ra d  k a p a ły ...

Ale n ie  m a r tw m y  się. To ty lk o  zm y 
ś lo n a  h is to ria ...

Dziś ju ż  n ie m a  ta k ic h  A nzelm o- 
w ycli. W y p ie ra  je  k a rm a z y n o w e  w o j­
sko p rzo d o w n ic  zd row ia . Dziś za ­
m a w ian iem  rz a d k o  gdzie leczą.

I p a ję c z y n y  n ie  p c h a ją  ju ż  do ran , 
b ru d u  i k u rz u  n ie  tłoczą  do k rw i, bo 
w iedzą , że m oże być  od tego  z a k a ż e ­
nie.

N a b łę d a c h  się uczym y. N a jlep ie j 
n ie  d a j n a m  B oże d o św iad czać  tego, 
co A ntek , w ięc p o m y ślm y  ileż ra z y  w 
te j  h is to r ii  sm u tn e j m o żn ab y  u n ik n ą ć  
n ieszczęścia  p rzy  o d ro b in ie  d o b re j wo 
li i ro z u m u ?

N a jp ie rw  te  g rab ie .
W szy stk ie  n a rz ę d z ia  ro ln icze  m u  

sza  m ieć  sw o je  m ie jsce— a już  n a rz ę ­
dzie  o stre , ja k  g rab ie , w id ły , k osy , n a  
w et b ro n a  m u szą  w isieć  na  śc ian ach . 
P a m ię ta jc ie  o s ie k ie ra c h . O p o staw io  
ne rzeczy  m o żn a  się p o tk n ą ć  zw łasz­
cza po  c iem k u , w yw rócić , skaleczyć. 
Ba, n a w e t p rzez  m io tłę  m o żn a  sobie 
g u za  n ab ić  i ząb  w ybić.

N ie w y ręcza jc ie  się dzic-ćini w  u- 
s ta w ia n iu  n a  m ie jsce  o s try c h  n a rz ę ­
dzi ro ln ic z y c h . T o  m u si ro b ić  sam  
g o sp o d arz  za raz  po sk o ń czo n e j ro b o  
cie, n ie  o d k ła d a ją c . N ajczęśc iej n ied  
b a ls tw o  je s t p rz y c z y n ą  w y p ad k u .

D ru g im  o g ro m n y m  b łęd em  w y ­
p a d k u  A n tk a  by ło  to , że n ie  zw ró c ił 
sie o d ra z u  do le k a rz a , lu b  choćby  do 
fe lcze ra , a  p ró b o w a ł leczyć ra n ę  sam .

L u d z ie  k o ch an i. Do w szystk ieg o  są 
p o trz e b n i sp ec ja liśc i. S u k m an ę  s ta lu  
jem y  u  k ra w c a , b u ty  u  szew ca. Sam i 
n ie  b ie rzem y  się ro b ić  bu tó w , choć  to 
n ib y  n ie  w ie lk a  sz tu k a , a le  ja k b y  ta ­
k ie  b u ty  w y g ląd a ły  n ie  p rzez  szew ca 
z ro b io n e?  D laczego  w ięc sam i b ie rze  
m y  się do leczen ia , do rzeczy  ta k  w aż 
ne j, ja k  ra to w a n ia  życia?  P rzec ież  le 
k a rz  m u si uczyć  się 10 la t zan im  za 
czn ie  leczyć, a p rz e d  ty m  jeszcze  10 
la t z an im  n a  u n iw e rsy te t p ó jd z ie , a 
n ie ra z  10 lu b  d łu że j p ra k ty k u je  za ­
n im  w ezw iesz go do sieb ie, w ięc jak  
że m o żn a  p o ró w n a ć  w iedzę  i dośw iad  
ozenie le k a rz a  z w iad o m o śc iam i j a ­
k ie jś  ta m  A nzelow ej?

W  raz ie  sk a le c z e n ia  ja k im ś  b ru d  
n y m  n a rzęd z iem  a zw łaszcza  zaw ala  
n y m  ziem ią , trz e b a  m ie jsce  d o k o ła  ra 
n y  w y m y ć  p rz e g o to w a n ą  w odą, a  sa

Ostrożnie z maszynami
W  niektórych okolicach na wschodzie 

Polski a także na Podhalu i w Karpatach 
używane sę dotychczas kieraty drewnia­
ne, robione przez stelmachów. Koła zę­
bate i wał napędowy takich kieratów u- 
mieszczone sę u góry, fak, że konie prze 
chodzę pod wałem. Maszyny takie sę 
bezpieczne, lecz mniej wydajne od że­
laznych. W  pozostałych częściach Polski 
używane sę różnej wielkości 'kieraly że­
lazne roboty fabrycznej. Sę one najnie­
bezpieczniejszą bodaj maszynę w ebej 
ściu gospodarskim.

Wystarczy, żeby brzeg spódnicy dot 
knęł obracajęcego się wału (dręga) a 
już może być pochwycony i nawinięty,
0 ile maszyna nie będzie natychmiast 
zatrzymana, wał okręci na siebie ubranie, 
powali na ziemię kobietę i zabije duszęc
1 łamięc kości. Zdarza się łeż, i fo często, 
że wał chwyta i nawija nogawkę spodni 
męskich, płaszcz kożuch ilp. Najniebez- 
pieczniejszę częścię jest przegub w miej 
scu połęczenia dwóch części wału.

Oprócz wału niebezpieczne sę łeż 
bardzo koła zębate, o ile nie sę osłonię­
te; łamię one nogi poganiającemu konie,

jeśli usiędzie na dyszlach nad kołami i 
zwiesi ku nim stopy. Zdarzają się łeż cza 
sami straszne wypadki takiego np. ro­
dzaju: mały dzieciak biegnie do matki, 
poganiającej konie w kieracie, uciekając 
zaś przed dyszlem chroni się ku środko­
wi kieralu i trałia w koła zębate, które 
go mielę na miazgę.

Kierat może być jednak maszynę zu­
pełnie bezpieczną, byleby był dobrze 
osłonięty. Należy zrobić osłonięcia wału 
i kół zębatych bocznych, wystających z 
pod tarczy ł. zw. kieratu bezpiecznego, 
mającego główne koło nie ze szprycha­
mi, lecz z pokrywę. Osłony fakie zbija 
się z desek w pudlo i po prostu ustawia 
się nad kołami zębatymi. Nad dużym kie 
ratem o czterech dyszlach można zbudo­
wać większy pomosł, kłóry osłoni koła 
od góry i nie pozwoli na zbliżenie się do 
nich z boku. W ał okrywa się daszkiem 
z dwóch desek, umocowanych kołkami 
wbitymi w ziemię. W miejscu, gdzie prze 
chodzę konie, nad osłonę wału trzeba 
nasypać łyle ziemi, żeby konie kopyfami 
nie mogły rozbić osłony. Przegub wału 
trzeba osłonić osobnym pudłem.
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m ą  ra n ę  zlać wodą utlenioną. 3 p roc . 
w o d ą  u tle n io n ą . K u p u je  się w  sk ła ­
dzie  ap teczn y m , lu b  ap tece  i je s t  b. 
tan ie . S p o ra  fla szeczk a  k o sz tu je  20 
g r W  k a ż d y m  d o m u  ta k a  w o d a  u t le ­
n io n a  p o w in n a  być  —  p o w in n a  być 
ró w n ież  i jo d y n a , a le  r a n y  dziś już  
się n ie  jo d y n u je , a  ty lk o  s m a ru je  jo 
dyną brzegi rany. D latego , że jo d y n a  
sp a la  p o w ie rzch n ię  ra n y . T w o rz y  się 
ro d z a j sp a lo n e j sk o ru p k i, a  pod  n ią  
m o g ą  żyć z a ra z k i i p o w o d o w ać  za ­
każen ie .

Jeże li r a n a  s iln ie  k rw aw i, n a leży  
po szy b k im  u m y c iu  m o cn o  u c isn ą ć  to  
m ie jsce  k rw a w ią c e , o czyw iste  u c is ­
n ą ć  czy sty m  g a łg an k iem , b o d a j n a ­
w et u m y ty m  pa lcem , a le  nigdy paję­
czyną, czy nawozem, czy brudnymi 
liśćmi!!

P rz y  d u że j ra n ie  n ie  w y sta rczy  n ie 
ra z  sam  u c isk , trz e b a  p o d w iązać . Pod  
nosim y wtedy rękę czy nogę skaleczo 
na do góry i pod ranę m ocno przewią
ż u jem y , a le  m ocno , bo gdy po d w iąże  
sie słab o  —- ra n a  jeszcze  b a rd z ie j b ę ­
dzie k rw aw ić . T a k ie  p o d w iązan ie  je s t 
n ieb ezp ieczn e  i w y s ta rc z y  ty lk o  n a  
ta k  d ługo , d o p ó k i ch o reg o  n ie  dow ie 
ziem y do le k a rz a . C iało lu d zk ie  m u si 
b yć  s ta le  o d ży w ian e  k rw ią  i w raz ie  
b ra k u  d o p ły w u  k rw i, c ia ło  u m ie ra , 
g an g re n u je .

T a k  w ięc opaska uciskająca m oże 
trw a ć  najwyżej 3— 4 godz., b o  po  ty m  
u c iśn ię ta  r ę k a  czy n o g a  m oże zgan- 
g ren o w ać . W  raz ie  z ra n ie n ia  tu ło w ia , 
a lb o  g łow y ż a d n e j o p ask i n ie  s to su je  
m y, a ty lk o  u c isk  n a  ra n ę , oczyw iś­
cie czysty .

L e k a rz  po  za ło żen iu  o p a tru n k u  
d a  z a s trz y k  p rzec iw tężco w y . S tra sz ­
n a  to  c h o ro b a  tężec i zaw sze śm ie rte l 
n a . Z a ra z k i tążca  ż y ją  w  ziem i. W  ra  
zie z a ra ż e n ia  z iem ią  ra n y  z a ra z k i te 
m o g ą  d o s ta ć  się do  k rw i, co n ie  d a j 
Boże. Aby u n ik n ą ć  te j ch o ro b y  le k a rz  
d a je  zastrzyk przeciwtężcowy. Nie 
trz e b a  się p rz e d  n im  b ro n ić , a  sam e 
m u  u p o m n ie ć  się p rz y  w ie lk im  ska le  
czen iu , n a w e t n iezn aczn y m . T a k  w ięc 
A nzelm ow a k re w  z a ta m o w a ła  n ie  p a ­
jęczy n ą , a  sam y m  uc isk iem . P a jęczy  
n a , a n i n aw ó z  k rw o to k u  n ie  z a trz y ­
m a. P a ję c z y n a  to  b ru d , k u rz , z a ra z k i 
ty lk o  z a k a rz en ie  m oże sp ro w ad z ić , a 
n ie  leczenie.

R anę  trz e b a  zab an d ażo w ać . W  
k a ż d e j ch ac ie  p o w in ien  b y ć  choć je ­
d en  b a n d a rz  w  zap asie .

N ie ż a łu jc ie  z ło tó w k i n a  d o k to ra , 
żebyście  p ó źn ie j d z ie s ią tk ó w  zło tych  
n ie  m u sie li w ydaw ać!

S taw k a  p. Józefa  M jchalew icża z f. G arno
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Łti pyfa, ten nie błądzi
WI*. Stanisław Toinkowicz w 

Osówku. 1) w k ró tc e  p o d a m y  do  w ia ­
d om ośc i n aszy ch  Szan. •Czytelników  
p e łn y  w y k az  szkó łek  i f irm  h a n d lu ją ­
cych  d rz e w k a m i ow ocow ym i. N ara- 
zie p o d a je m y  k ilk a : 1. A n d rze j R o­
m an o w sk i, ko l. D ek szn ian y , pocz ta  
R adoszkow icze , 2. W ele r, W iln o , ul. 
S adow a 8, 3. C zarn o ck i, p o cz ta  La- 
chow icze , N ać, 4 E . T a u ro g iń sk i, 
D an iłow o , p o cz ta  iSużany, lu b  W ilno , 
ul. W iw u lsk ieg o  12.

2) O d m ian y  ja b łe k  A nanas b e rżen i 
ck i i S tru m iłłó w k a  są  w cześn ie  o w o ­
cu jące  (a n a n a s  be rż . ś re d n io  w cześ­
nie), ow o cu je  co ro k u , obfic ie  —  co 
d ru g i ro k .

O bie o d m ia n y  m a ją  d u żą^w arto ść  
h a n d lo w ą  i cieszą się p o k u p n o śc ią .

W P. Antoni Buko w Panfiłowsz- 
eyyźnie. W  sp raw ie  n ab y c ia  ro w eru  
ra d z im y  W P a n u  zw ró c ić  się do ch rze  
śe ija ń sk ie j f irm y  „M icha ł G ird a“ w  
W iln ie , ul. Z am k o w a 9.

W P. O. Borkowski w Stankowi- 
czach. W  sp ra w ie  p ra k ty k i ś lu s a r ­
sk ie j ra d z im y  W P a n u  zw róc ić  się io 
Izby R zem ieśln iczej w  W iln ie , ul. 
G d ań sk a , k tó ra  n a jle p ie j p o in fo rn n  je  
P a n a  o f irm a c h  i w a ru n k a c h  n a  j a ­
k ich  m ó g ł b y  W P a n  odbyć p ra k ty k ę .

W P. Stanisław Garło w Starym  
Siole. W  sp ra w ie  W P a n a  n a leży  zło­
żyć p o d an ie  do  S ądu  O kręgow ego  w  
W iln ie  n ie  zaś do (S tarostw a. W  p o ­
d a n iu  p o d ać  n a leży  n u m e r  sp ra w y  i 
p ro sić  o sk re ś len ie  z re je s tru .

Odpowiedzi Redakcji
W P. W ładysław W aszkineł w

P o d k o m a ja c h . Za n a d e s ła n ą  k o re s ­
p o n d en c ję , k tó rą  zam ieszczam y  w  
d z isie jszym  n u m e rz e  ..G łosu Z iem i" 
se rd eczn ie  d z ięk u jem y  i p ro s im y  o 
dalsze. O dpow iedzi na  za d a n e  p rzez  
W P a n a  p y ta n ia , zam ieśc im y  w n a ­
stęp n y m  n u m e rz e  „G łosu Z iem i".

W P. Piotr W achowicz w Słobódee
Nie o trzy m y w ał W P a n  gazety  w obec 
z n ie k sz ta łc en ia  n a z w isk a  i a d re su . O- 
becn ie  w y sy łam y  g azetę  wg. sp ra w ­
dzonego  a d re su  do  u rz . pocztow ego  
w B ystrzycy .

WP, W łodzimierz Rabiżo w kol. 
Klony. W y sy ła liśm y  „G łos Z iem i" 
pod  a d re se m  P. Bazyli R abiżo  w kol. 
K lony, p o cz ta  H erm an o w icze . O bec­
n ie  sp ro s to w a liśm y  w  a d re s ie  im ię 
W P a n a . B1

W P. W aeław Kondratowicz w Bo 
huszyszkach. P ism o  w y sy ła liśm y  i 
w y sy łam y  bez p rz e rw y  p o d  w sk a z a ­
n y m  a d re se m  (p. W idzę, m  B ohu- 
szyszki). P ro s im y  re k la m o w a ć  w u- 
rzęd z ie  p ocz tow ym .

W P. L. T iabszo w Brasławiu. U-
p rz e jm ie  k o m u n ik u  jem y, że „G łos 
Z iem i" w y sy łan y  je s t W P a n u  od dn. 
3-go s ie rp n ia  pod  w sk azan y m  a d re ­
sem . P o n iew aż  p o cz ta  n ie  zw raca  
n a m  z a a d re so w an y c h  do  W P a n a  n u ­
m eró w , ja k o  n ied o ręczo n e , p rz e to  b. 
p ro s im y  W P a n a  o e n e rg ic z n ą  in te r ­
w encję  w  u rzęd z ie  p o cz to w y m  w 
W idzach.

Brazylia niszczy swe 
zapasy Kawy

Z R io  de  J a n e iro  sto licy  B ra zy lii d onoszą , 
że  teg o ro czn e  zb io ry  naw y  w B razy lii w y ­
p a d ły  ta k  po m y śln ie , iż rz ąd  b ra zy lijsk i po 
stan o w i! w ydać  sp e c ja ln ą  ustaw ę , n a  m ocy 
k tó re j  70 p ro c en t z b io ró w  m a  ulee zn isz ­
czen iu .

T y m  ra ze m  n ie  z o s tan ą  je d n a k  z ap asy  
k aw y  w rzu co n e  do  m o rza  z o b aw y  p rzed  
m asow ym  z a tru c ie m  ry b . Z ap asy  k aw y  zo ­
s t a j ą  sp a lo n e  w o lb rz y m irb  p lecach .

Z  r g n / i o i f
CENY NA RYNKACH LOKALN YCH  

ZA OSTATNI TYD7IEN.
Groch za 100 kg. 24.00— 26 00
Ziemniaki 2.50—  3.50
Słoma 4.00—  5.00
Siano 6.00—  3 00
Koń roboczy za sztukę 150.00— 300.00 
■Crowa mleczna 75.00— 180.00

Bydio na mięso za 1 kg żywce 0,30— 0.40 
Cielęta 10.00— 18,00
Trzoda chlewna tuczniki za 1 K g .  żyw.

0,90—  1.10
Prosięta za sztukę 3.00— 10.00
Owce rzeźne za 1 kg. w. i .  0,35—  0 50
Mleko litr 0.10—  0.20
Jaja za sztukę 0.06—-i 0.08

Ceny ziemiopłodów
w zł. za 100 Kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo - Towarowej w Wilnie z dn. 

13. X. r. b.
Żyto 1 st............................  23,00— 23,50
Zyto II st...........................  22,50— 23,00
Pszenica 1 st. . . .  29,75—30,25
Pszenica II st. . . .  28,50—29,50
Jęczmień past. . . . 19,00—20,00
Owies 1 st . . 22,00—23,00
Owies II st........................  20,00—21,00
G r y k a ............................ 19,00 -2 0 ,0 0
Łubin nieD............................. 14,00— 14,50
Siemię lniane . . . .  40,25— 41,25 
Len trzepany st.Borodziej 1740— 1780 
Taiganiec mocz. M ioiy 850— 890

CEN Y ŻYW CA .
Notowania Tymczasowej Komisji Notowań 
Cen. -Cer,a loco Targowisko i Rzeźnia 
z dn. 8 października 1937 r. w złoiych- 

ewenfualnie w groszach.
1. Żywiec za 1 kg żywej wagi.
Bydło:

Stadniki II gał. 40— 45; krowy II gat,

-1.10,
30— 40; cielęta II gal. 65— 30 

Trzoda chlewna I gat. 1.C0- 
II gat. 90— 1,00, Ili gal. 80— 90.
2. Mięso w hurcie miejscowego uboju. 

Wołowina cafe tusze I gat. 75— 85,
II gal. 65— 75, III gat. 55— 65; cielęcina
II gat. 90— 1.10; wieprzowina I gat. 1.40 
— 1.50, II gat. 1.35— 1.40, III 1.30— 1.40, 
baranina II gat. 80— 90.
3. Mięso przywozowe.

Wieprzowina I gat. 1.35— 1.45, II gał. 
1.30— 1.35, III gaf. 125— 1.35.
4. Skóry surowe.

Bydlęce 1,10— 1,20 za 1 kg , cielęce 
6,00— 6,50 za 1 szt., owcze 6,00— 6.25 za 
1 szt., szczecina surowa niesortowana za 
1 kg. 7 zt.

CEN Y RYB W  WiLNIE
notow. Spófdz. Rybackiej z dn. 8 b. m, 

w zt. za 1 kg.:
Szczupak żywy wybór, 2,00, szczupak 

żywy średni 1,60, szczupak śnięty wybór. 
1.60, karp żywy I gat. 1,60, II gat. 1,30
III gaf. 1.15; lin ż/wy 1,60. śnięty wybór. 
1,40, śnięty półwyb. 0,80; okoń średni
0.60, okoń drobnica 0,30- -0,40; płoć śred 
nia 0,50. proć drobnica 0.25— 0,30; leszcz 
śnięty 0,40— 0,80.

CENY NABIAŁU I JAJ
Masło wyborowe I gał. hurt 3.40—

3,50, detal 3,30;
masło stołowe II gat. hurt 3.30— 3.40, 

detal 3.70. I
Masło solone hurt 3,00, detal 3.30. 
Sery litew:kie hurt 2.00— 2.60, detal 

2.20— 3.00.
Jaja za kopę 4.80— 5.70, za sztukę 

0,8—0.11.

Dobrowolne o. gaiuzac je rolnicze 
uniezależniają się

C entralne Tow arzystw o O rganizacy j i Ku 
lek Rolniczych poleciło prezesom  i k ierow ­
nikom  W ojew ódzkich T. O. i K. li., by un ie­
zależnili pracę Kółek Rolniczych od jakich  
kolw iek subw encyj czy za-siłków państw o 
wych. Polecenie to w ydane zostało podczas 
specjalnej, dw udniow ej konferencji preze­
sów i kierow ników  W. T. O. i K. 11.. zw oła­
nej do W arszawy* na k tó re j ustalono linię 
postępow ania na najbliższy okres. C. T. O. 
i K. R. uznało, że stosow ane dotychczas 
dw ojakie m etody w pracy organizacyjnej 
na terenie wsi, a m ianowicie m etoda dobro­

w olna i przym usow a, są i nadal konieczne
i pow inny się wzajemnie, uzupełniać.

W  szczególności Kółka Rolnicze. Koła 
Gospodyń w iejskich, organizacje spółdzielcze 
i młodzieżowe w inny dążyć do ścisłej w spół­
pracy z sam orządem  tery toria lnym  i gospo­
darczym , a przede w szystkim  z Izbam i Rol­
niczymi. Do uniezależnienia organizacji od 
funduszów  publicznych należy dążyć przez 
w ykorzystanie aktyw ności członków, tak, 
by cala praca Kółek, zarów no na szczeblu 
w ojewódzkim , jak  i powiatowym, w spierała 
sie tylko o w łasne fundusze.

fclwćityk tpdgfdwy
17 PA ŹD ZIERN IK A  —  N IE D Z IEL A  

22 p o  Św.
W iktora \Ł, M ałgorzaty Alac. P. 

W sch. sł. g. 5 m. 52 — Zach. g. 4. 18.

18 PA ŹD ZIERNIK A —  PO N IE D Z IA Ł EK
Łukasza Ew., Justa  M.

Wisch. sł. g. 5 m. 55 — Zach. g. 4 m. 14

19 PA ŹD ZIERN IK A  —  W TO R EK
P io tra  z A lkantary  W.

W sch. sł. g. ó m. 57 — Zach. g. 4 m. 13 
Pełnia g. 10 m. 48 wiecz.

20 PA ŹD ZIERNIK A —  ŚRODA
Jana  Kantego, Ireny, M arty i Sauli 

Wsch. sł. g. 5 m. 59 — Zach. 4 m. 11

21 PA ŹD ZIERNIK A —  CZW A RTEK
Urszuli P . M., H ilariona Op.

W sch. sł. g. 6 m. 01 — Zach. g. 4 m. 08

22 PA ŹD ZIERNIK A —  PIĄ TEK
f  Korduli i Alodii P. P. M. M. 

W sch. sł. g. 6 m. 02 — Zach. g. 4 ni. 00

23 PA ŹD ZIERNIK A — SOBOTA
Seweryna i Rom ana B.

W sch. sł. g. 6 m. 04 — Zach. g. 4 m. 04

Państ wowa Szkoła
Pfzysposobienia Gospodyń Wiejskich 

w  A n t o w i l j

Informuje, iż ro k  s z k o ln y  
rozpoczyna się 15-1-1938 r.
Celem szkoły  jest: przygotować  
swoje wychowanki do  pracy w 

gospodarstwie w iejsk im .j
N auczanie onejm uje: g o s p o ­
darstwo dom ow e, szycie i krój, 

ogrodnictwo, hodowlę.
N a u k a  trwa 11 m ie s ię c y ,  do  
15-XI1-1938 r. Kandydattci przyj­
m o w a n e  są od 16 lat wzwyz.
Podanie n a le ż y  k ierować pod 

adresem  :
Państwowa Szkoła Przysposo­
b ien ia  G ospodyń  W iejsk ich  

w Antowilu poczta Wilno.

Spoż/cie om tóti
Spożycie roczne ow oców  wynosi 

p iz e c ię tn ie  na 1 osobę: w e F ra n c ji  —  
108 ;kig, w  S z w a jc a rii —- 101 kg , w 
N iem czech  84 k g , A u strii 31 kg , Cze 
ch o sło w ac ji —  35 Ikg, n a  W ęg rzech  — - 
15 log, w Polsce łylko 8 kg.

Na zł.

Imię, nazwisko i adus wpłacającego:

N r. ro zra ch u n k u : 14

z ło te  s ło w a m i:

PR Z E K A Z  RO ZRA CH U N K O W Y  2

O d b io rc a :

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi"
ul. Biskupa Bandurskiego 4 

P o c z ta :  W ilno 1
Nr. ro zrach u n k u : 14

Nr. wpłaty-

( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )  jH

D O W Ó D  NADESŁANIA
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W EG O

O d b io rc a :

Gazeta Tygodniowa  
„Głos Zlem i“

W iln o .

N r. ro zrach u n k u : 14

Nr. wpłaty..

( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )

o Ci wi el n'  k ń w
Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzieó wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go I zapłacić na najbliższej poczcie 60 gr. 
za kwartał, 1 zł. 20 gr. za pół roku lub najlepiej 2 zł. odrazu za caty rok.
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T e a ś i ń y  v# W  U n i e
TEA TR  M IE JS K I NA PO H U LA N C E.

T eatr M iejski na Pohu lance  w ciągu bie­
żącego tygodnia gra kom edię Moliera „U czo­
n e  b ia ło g ło w y ". Komedia ta zaw iera lak  a k ­
tualne, wieczne praw dy dom u i rodziny W  
głównej roli C loryzata w ystępuje po raz 
pierwszy w W ilnie p. Roman Jaglarz.

TEA TR  MUZYCZNY „LU TN IA ".

W  ub. piątek T eatr Muzyczny „Lutnia 
rozpoczął 6-tv rok swej działalności. Dla 
obchodu tego święta kierow nictw o w ybrało 
przep iękną now oczesną operetkę Icompozj -

j tora Paw ia A braham a „Kwiat Ifaw aju", nad 
i k tó re j realizacją  p raca  trw ała  już ód kilku 
1 tygodni przy udziale całego zespołu pod re® 

żyserią K. W yrw icz-W ichrow skiego i kie 
row nictw em  muzycznym St. Dzięgielewskie- 

j go, dotychczasowego kapelm istrza poznań 
skiej opery i operetki.

W  bieżącym  tygodniu na wieczorowych 
przedstaw ieniach T eatr „L utn ia" w dalszym  
ciągu w ystaw ia „K w iat H a w a ju " i!:i

W ielkie zainteresow anie w zbudziła zapo­
wiedź dwuch występów baletu J. C iepliń­

skiego.

Centrala Spółdzielni Roliwzo-ftondlowyils
W W I L N I E

Mickiewicza 19, Telefon 1-56 — Filia w Oszrctlanle, Piłsudskiego 19
(d o ja zd  furmanek od ul. C ich ej)

Poleca: Nasiona, wszelkie pisze ireścwe, 
jak otręby grube i cienkie, makuchy, 
worki lniane, narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne.

Skup I sprzedaż ziemiopłodów 
w partiach wagonowych I mniejszych.

B2 & JL*/W B C  V !
Wspólnym solidarnym wysiłkiem  możecie polepszyć 

swój byt:.
Organizuj de się w spółdzielniach t. J. w Kasach Stefczyka, 

spóidzlemiacn mleczarskich I rolniczo- handlowych.
Kasy Stefczyka okazują rolnikom pcmoc kredytową 

w pilnej potrzeb’.?. Udzielając pożyczki na dogodnych warun­
kach, chronią rolników przed w yrysklem  lichwiarzy.

Kasy Stefczyka spełnią swe zadanie, gdy  sami rolnicy będą
0 nie dbać:

a) wybierać na zawiadowców ludzi bezwzględnie uczciwych
1 dbałych o dobro ogólne. Majątek i dobre imię Kasy, to wspólne  
dobro nietyiko jej członków, ule wszystkich mieszkańców danej oko­
licy. Każdy gospodarz wiejski może i powinien zostać członkiem  
Kasy Stefczyka. r

® b) spłacać regularnie zaciągnięte w Kasie Stefczyka pożyczki 
1 dbać by to samo czynili inni. K to  zaniedbuje swe zobowiązania, 
jest społecznym szkoi likiem i powinien być z Kasy wykluczony. 
Z jego winy bowiem Kasa traci zaufanie u wierzycieli i wkładców, 
a wskutek tego inni nie będą mogli skorzystać z kredytu.

c) zabiegać, by wolny pieniądz, znajdujący się na wsi, 
wpływał do Kasy Stefczyka w postaci wkładów oszczędności. 
O szczędności wiejskie nie powinny uciekać ze wsi do miejskich 
instytucji oszczędnościowych. Grosz złożony w Kasie Stefczyka będzie 
służył drobnym rolnikom, z łożony zaś w Kasie miejskiej trafi przede  
wszystkiem do rąk bogatych kupców i fabrykantów.
» Pewność terminowego zwrotu wkładów Kasa Stefczyka 
może zagwarantować, jeżu:!! będz.Ie dbała o utworzenie re­
zerwy i lotówAowej w swej Centrali finansowej, t. j. Central­
nej Kasie Spółek Rolniczych.

Ważniejsze audycje radio' ;e
od dnia 17 do 23 października 1937 r.

N IE D Z IEL A , d n . 17 p a ź d z ie rn ik a  1937. 
P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.

9.00 Regionalna transm isja  z W ejherow a. 
13,10 „Salon i u lica" — f ragm ent satyryczny. 
1-1,45 Audycja dla wsi. 15,45 „W szystkiego 
po trochu" — a u d je ja  dla dzieci. 16,05 Roz­
strzygniecie W ielkiego Letniego K onkursu 
Polskiego .Radia. 1 7.30 A udycja w 88-mą ro ­
cznicę zgonu Fr. Chopina.

R adio  w ileń sk ie .
8,30 Inform acje dla Ziem Pólnocno-W sch.

8.40 W  św iatku dziecięcym (płyty). 9,00 Re­
gionalna audycja z Mołodeczna. 10,30 P o l­
skie ludowe tańce i piosenki (płyty). 11,30 
Druga regionalna transm isja  z Mołodeczna. 
Jak  pracu je  wieś kresow a. 13,00 „Co się dzie­
je w W ilnie" — felieton Mieczysława L i­
m anowskiego. 15,45 Pow iastki i piosenki „O 
ułalu tku R ałam utku" w opracow aniu Marii 
M inkiewiczówny. 17,00 T ransm isja  ze świe­
tlicy żołnierskiej w Mołodecznie. 19,35 Co 
słychać na świecie. 19,50 „K arm azynow e w oj­
sko" — W ieczorynka w opracow aniu dr. 
Marii K otaczyńskiej.

PO N IED ZIA ŁEK , dn . 18 p a źd z ie rn ik a  1937. 
P ro g ra m  o g ó lnopo lsk i.

11,40 „Od w arsztatu  do w arsztatu". Gó 
mówi b lacharz o swoim zawodzie. 15,45 
Z pieśnią po k ra ju . 17,00 „Galileusz i New­
ton" — odczyt. 18,35 Audycja dla wsi. 19,00 
Audycja żołnierska. 19,30 D yskutujm y: „Czy l 
h is to ria  mówi praw dę". I

R adio  w ileńsk ie .
13.00 W iadom ości z życia m iasta i p ro ­

w incji. 13,05 Tegoroczne perspektyw y dla 
drzew a — pogadanka gospodarcza. 18,10 
Skrzynka ogólna — prow adzi dyr. Janusz 
Żuławski. 18,35 „Im ieniny Jadzi" — m ono­
log Ciotki Albinowej.

W TO R EK , dn . 19 p a źd z ie rn ik a  1937. 
P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.

15,45 „K raj lat dziecinnych" — obrazek 
z la t dziecinnych Adama Mickiewicza. 17,00 
„M otocyklem na W ystaw ę P aryską" — po­
gadanka. 18,35 Audycja dla wsi. 19,00 „P u ­
ławy — salon literacki C zartoryskich" — 
w ieczór literacki. 19,40 Audycja konkursow a. 
20.00 O tw arcie nowego gm achu Rozgłośni 
Katowickiej.

R adio  w ileńsk ie .
13.00 W iadom ości z m iasta i prow incji.

13.05 „Dziecko chce być czyste" — poga­
danka. 14,25 Wasi pisarze — lek tura prozy.
18.10 Chwilka litew ska w lezyku polskim .
18.40 Echa przesztoścu „Żeligowski w W il­
nie" — pogadanka W ładysław a Laudyna.

ŚRODA, dn . 20 p a ź d z ie rn ik a  1937. 
P ro g ra m  og ó ln o p o lsk i.

17.00 Piechota na nowoczesnym polu w al­
ki — odczyt. 17,15 „Jesienią" — koncert chó 
m  solistów. 18,35 Audycja dla wsi. 21,00 
Koncert chopinow ski. 21,45. „Piękno mowy 
polskiej — kwradrans poetycki.

R adio  w ileń sk ie .
13.00 W iadom ości z m iasta i prow incji.

13.05 Chwilka litew ska w języku litewskim.
18.10 Z naszego k ra ju . „Co slycnać w Świę­
cianach" — pogadanka Józefa Dubickiego. 
19,20 P ieśni A leksandra Zarzyckiego w w y­
konaniu  Zofii W yleżyńskiej. 22,00 K oncert 
popularny  w w ykonaniu O rkiestry  W ileńsk.

( a l a r t f i r p a u d i  t |d p o d )
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CZW A RTEK, dn . 21 p a źd z ie rn ik a  1937.
P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.

15.45 W ędrów ki m uzyczne (z W ilna). 
Ib,35 A udycja dla m łodzieży w iejskiej. 19,Ot) 
Słuchow isko: „Uczciwy spadkobierca". 21,30 
Audycja pośw ięcona pam ięci Gustawa Dani­
łowskiego.

R ad io  w ileń sk ie .
13.00 W iadom ości z m iasta i prow incji. 

13,0) „Anlos ilanki". R eportaż ze szkoły go­
spodarczej dla dziew cząt w iejskich — w y­
głosi H alina H ohendlingerów na. 13,15 K on­
cert życzeń. 18 10 P ogadanka rad io technicz­
na  18,20 U IK oncert z cyklu „Dzieci W ilna 
śpiew ają piosenki ludow e . 18,40 ,Po ab ­
dykacji la ta"  — felieton pogodny Karola 
Wyrwicz-WGchrowskiego.

PIĄ TE K , dn . 22 p a ź d z ie rn ik a  1937.
P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.

11,40 H arfa i fje l (płyty1 15,45 ,Białe
chusteczki  ba jka  dla dzieci młodszych.
16.15 W esoło i sentym entalnie — koncert.
18.35 Audycja dla wsi. 19,00 „Dożywocie" 
kom edia Fredry.

R adio  w ileńsk ie .
11,15 Audycja dla szkól. „H ej radością 

oczy błysną". Żebranie Filom atów  — w o- 
praeuw aniu  W andy D obaczewskiej. 13,00 
W iadom ości z m iasta i prow incji. 13,05,s,Co 
to jest Świnia bekonow a" — pogadanka inż. 
Rudolfa Mroszczyka. 14,25 fŃasi pisarze — 
lek tu ra  prozy.

SOBOTA, d n . 23 p a ź d z ie rn ik a  1937.
P ro g ra m  ogó ln o p o lsk i.

15.45 Słuchow iska dla dzieci p. t. „W 
pustyni i w puszczy". 17,00 Jedyna miłość 
Juliusza Słowackiego — odczyt. 18,35 Audy­
cja dla wsi. 19,00 Audycja dla Polaków  za 
grenicą. 21,45 „Zbawca" —  skecz.

R ad io  w ileńsk ie .
13.00 W iadom ości z m iasta i prow incji. 

13,05 A udycja życzeń dla dzieci w iejskich.
13.35 K oncert O rkiestry W ileńskiej 14,25 
Nasi pisarze — lek tu ra  prozy. 15,30 W iado­
mości gospodarcze z T orunia  i W ilna. 18,20 
„Chłopcy m alow ani" — audycja słowno- 
muzyczna.

Audycje dla rolników
N iedziela , d n . 17 p a ź d z ie rn ik a  — w po­

ranne j części „Audycja dla wsi" o  godz. S,15 
„G azetka rolnicza".

O gczlz. 8,45 z Poznania nadana będzie 
druga z rzędu gawęda red. Józefa Rączkom 
skieg > p. t. „Co słychać w śród rolników  
Gawędy po 1 tym tytułem , nadaw ane już un- 
rzednio lokalnie przez Rozgłośnię P oznań­
ską budziły żywe zainteresow anie w śród roi 
ników . Obecnie w sezonie zim owym Roz­
głośnia W arszaw ska co drugi tydzień będzie 
transm itow ać tę audycję.

W  popołudniow ej jfjzęści „Audycja dla 
wsi" o godz. 14,45 „Przegląd rynków  p ro ­
duktów  rolnych".

O godz. 16,U0 z T orunia  na wszystkie roz­
głośnie nadana zostanie audycja  p. t. „W y­
kopki" w opracow aniu  M arty W róblew skiej 
Stankow ej. Będzie lo obrazek z P om orza; te ­
m at —kopanie ziem niaków .

W  p o n ied z ia łek , d n ia  18 p a ź d z ie rn ik a  o 
godz. 18,35 p. B arbara  P iw ow arów na w ygło­
si prak tyczną pogadankę dla gospodyń w iej­
skich p. I. „U łatw iajm y sobie pracę dumo 
w ą '.

■O godz. 18,45 pogadanka p. I. „ Jak  p ra ­
cu ją  spółdzielnie zakupu i zbytu"?

\Ve w to re k , d n ia  19 p a ź d z ie rn ik a  o godz.
18.35 Jasiek  M otyka, gospodarz z B iałostoc­
kiego wygłosi pogadankę p. t. „Sadźmy drze­
wa owocowe".

O godz. 18,45 „Skrzynka ro ln icza" inż. 
W. Tarkow skiego.

W  śro d ę , d n ia  20 p a źd z ie rn ik a  o godz.
18.35 „W iadom ości rolnicze".

O godz. 18,45 p. b ! Jędrzejew ski wygłosi 
pogadankę dla w łaściiceli pasiek p. I. „W 
pasiece przed zimą".

W  czw a rtek , d n ia  21 p a ź d z ie rn ik a  o g.
18.35 —  „Audycja dla młodzieży w iejskiej'

W  p ią te k , d n ia  22 p a źd z ie rn ik a  o  godz.
18.34 p .  Irena T erlecka w'ygłosi pogadankę 
społeczną dla gospodyń w iejskich f t. „O t­
w ieram y świetlice"

O godz. 18,45 „Skrzynka ro ln icza" inż. 
W  Tarkow skiego.

W  so b o tę , d n ia  23 p a źd z ie rn ik a  o  godz.
18.35 p. M arian Biłyk w pogadance tra n s­
m itow anej ze Lwowa p. t. „Pogotow ie gazo­
we wsi" poruszy niezwrykle w ażną i ak tu ­
a lną spraw ę przygotow ania wsi w zakresie 
obrony przeciw-gazowej.

O godz. 18,45 ak tualna pogadanka ro l­
nicza.

CFŃ Y O G ŁO SZEŃ . Za 1 mm.: w tekście [układ 4 roszpalfowy] 1 zł., za tekstem układ 8-mIo szpaltowy] —  40 gr. Za drobne za wyraz 25 gr. 
Ogłoszenie tabeleryczne, cyfrowe I specjalne, oraz za zastrzeżenia miejsca o 25*/i drożej. Specjalne życzenia wymagają osobnego porozumienia się.

Wydawca i Redaktor Stanisław Odlanlckl - Poczobułt. Drukarnia „Zniaz" Wilno, Biskupa Bandur skiego 4.


